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S tr a jk
W łó k n ia rzy

Czwarty już tydzień ciągnie się 
ra/k  robotników przem ysłu  włókien­

n e g o  w Łodzi i okręgu łódzkim, 
trajk przypieczętowany już krwią 

£?ootiników ipabjanickioh i znaczony 
Słodem dziesiątków tyisięcy rodzin 
^botniczych. W strajku bierze udział 
s!if- włókniarzy, wsparty przez wszy* 
tkie organizacje zawodowe. Ta soli­

d n o ś ć  i wytrwałość mas włóknia- 
świadczy o słuszności ich spra- 

'TYi o wspólnem poczuciu krzywdy, 
l^ką im chcą wyrządzić przemysłów* 

przez obniżenie płac. To też strajk 
^łokniarzy cieszy się sympatją naj­
gorszych kół społeczeństwa. Że ro­
botnicy wszystkich gałęzi pełne ma- 

zrozumienie dla walki włóknia- 
dowiódł strajk powszechny w

Ale dotychczasowe objawy sympa- 
Ji i zrozumienia nie inogą wystar­

a ć .  Strajkujący wraz z rodzinami 
“d o w ią  kilkusettysięczną armję. By 
Zwyciężyć, musi ona przedewszyst- 
«iem przetrwać. Magistrat łódzki, bę- 
“dcy w rękach socjalistów , zrozumiał 
Sytuację strajkujących, powołał do 
j-ycia komitet pomocy rodzinom straj­
kujących i sam zaofiarował większą 
®ł®nę pieniędzy. Jednocześnie komi- 

ten wezwał do tworzenia 6ieci po­
wabnych komitetów w innych mias- 
t̂ -ch, w instytucjach publicznych i 
Placówkach społecznych. Wezwanie 

nie znalazło dotąd należytego od- 
w^Więku. Wprawdzie ofiary pienięż- 
^  wpływają z różnych stron, od je- 

os tek i organizacji, Ale wydaje 
że poza terenem strajku społe- 

^eństwo zamało jeszcze docenia zna 
d n i e  walki włókniarzy. Ogół pracu­
jmy winien zdać sobie sprawę, że 
/^ókniarze bronią nietylko siebie 
Pped zachłannością przemysłowców, 

e też lobotników i pracowników in­
nych gałęzi, że zw ycięstw o włóknia- 

będzie zw ycięstw em  całej k lasy  
J*>otniczej i uchroni ją — przynaj- 

na jakiś czas i w pewnvm zakre 
a ■— od konieczności podjęcia no­

wych walk, że klęska w łókniarzy sta­
ł b y  się pobudką do nowej akcji za- 
*ePnej kapitału  w innych gałęziach 

Produkcji.
^Owie są gałęzie produkcji w Pol- 
d ,  gdzie robotnik jest najbardziej 
^Vzyskiwany i najczęściej chwyta 
^  strajku: górnictwo  i włókniarstwo.
A to przemysły skartelizowane, w

Strajk włókniarzy będzie zaostrzony
Zebranie delegatów w Łodzi. Możliwość strajku powszechnego

(Telefonem  od w łasnego  korespondenta)
Wczoraj w dużej sali kina oświato­

wego w Łodzi odbyło się zebranie dele­
gatów fabryk włókienniczych. Przybyło 
na zebranie 1.700 delegatów.

Przewodniczył tow. GOLIŃSKI. Tow, I wców na załamanie się strajku zawio­
dły tak samo w Łodzi, jak i na prowin-WALCZAK złożył sprawozdanie z sy' 

tuacji strajkowej; robotnicy trzymają 
się bardzo mocno; rachuby przemysło-

cji; w dyskusji przemawiali liczni dele­
gaci, przemawiał także tow- A.

uchwała delegatów

W Niemczech Hitlera

fych panuje chaos, bezmyślne 
mowanie pracy robotnika i boga- 

L ^a narodowego, oraz poniewieranie 
^'sumenta. W przemyśle włókienni- 

anarchja jest bodaj że jeszcze 
^ l^Ksza, niż w górnictwie, gdyż prze 
j ten jest bardzo zróżniczkowany 
p r°żnorodiny pod względem technik: 
j- Mukcji, wielkości zakładów i t. d. 

^ftelizacja w tym przemyśle wytwa 
stosunki w ręcz chorobliwe i na- 

i 2e strony części przemysłowców 
[B.'v5>k;nników obecnych rządów roz­
k u lą  się głośne sarkania na politykę 

rlelową.
J V i ę s t w o  robotników włókienni- 
tąZ? leży tedy także w interesie sa­
le^0 Przemysłu. Nie przemysłowców, 
si„2 Przemysłu. Zwycięstwo to stać 

hamulcem w gospodarce ra- 
tów °,Wei' może skłonić przemysłów 
hja do poważniejszego zastanowie- 

nad całokształtem produkcji 
l\t 3 enniczej i do reform na tern po- 
g0’ J t łatwo bowiem szło im dotąd 
1 L~fodarowanie kosztem robotników 

 ̂nsumentów.
Vs2 rai  ̂ włókniarzy ma więc pier- 

znaczenie pod względem 
5je ° aarczym i społecznym, Rząd 
Jiego 2e^a ani jednego ani dru- 

> w przeciwnym bowiem razie ■

SĄDY DORAŹNE.

Na mocy decyzji komisarycznego mi­
nistra  sprawiedliwości w Prusach w pro­
wadzono na zasadzie dekretu  Rządu Rze 
szy z dnia 21 b. m. sądy doraźne w na­
stępujących okręgach Prus: w rocław ­
skim, hannowerskim, diisseldorfskim, 
frankfurckim  (nad Menem), westfal- 
sk m, kolońskim, heskim, kilońskim, 
szczecińskim, kwidzyńskim (Prusy 
Wschodnie), w Królewcu i Halle. M ię­
dzy innemi sądom doraźnym podlegać 
będą wszystkie spraw y o zdradę narodu 
i państwa.

MORDOWNIA.
Na zamku w Hohenstein, w Saskiej 

Szwajcarji Hitler urządził obóz koncen­
tracyjny, w którym  więzi wrogów 
swoich: socjalistów i komunistów.
W Polsce znajdują się ludzie, którzy  w 

tym zamku internowani byli w okresie 
wojny światowej. Tak nam opisuje ten 
zam ek jeden z b. jego więźniów:

Zamek jest pięknie położony na zbo- 1 
czu gór i sąsiaduje ze znaną „Grotą Niedź 
wiedzią". j

Zewnętrznie wydawaćby się mogło, że 
jest on komfortowo urządzony i że za- j 
mieszkują go naprawdę szczęśliwi ludzie, j 
Tymczasem stanowi on

prawdziwą mordownię.
Zamek był rezydencją średniowiecz­

nych rycerzy rozbójników (Raubritterów) 
i był dostosowany ściśle do ich ówczes­
nych potrzeb.

Warunki lokalowe są fatalne.
Wszystkie pomieszczenia są tego rodza­

ju, jakby były przeznaczone

dla najgorszych przestępców kryminal­
nych.

Cele zamkowe mają szerokość i dłu­
gość od 1 i pół do 3 metrów są tak ni­
skie, że osoby nieco wyższe 

muszą schylać 
się, aby wejść do nich.

Cele 6ą niezwykle wilgotne i porosłe 
pleśnią i mchem.

Za okna służą wykute w skałach otwo­
ry (grubo zakratowane), służące dawniej 
za strzelnice i nie są oszklone.

Każda cela zaopatrzona jest w łańcu­
chy, ogniwa których mają wielkość ludz­
kiej głowy.

Cele nie posiadają żadnych urządzeń hi 
gjenicznych, potrzeby naturalnie muszą 

być załatwiane na miejsca.
Opis ten stwierdza, że położenie obec­

nych więźniów zamku, jest godne pożało­
wania.

pieczeniowych i kas chorych wszyscy 
lekarze Żydzi.

„SIMPLICISSIMUS",
Komisarz Rzeszy dla Bawarji zawiesił na 

czas nieograniczony „Simplicissimusa", je­
dno z najbardziej znanych w Europie cza­
sopism satyrycznych. Rysunki satyryczne te 
go pisma były przez wiele lat reprodukowa­
ne we wszystkich pismach europejskich,

SZCZERKOWSKI.
JEDNOMYŚLNA 

zarządziła
ZAOSTRZENIE STRAJKU 

przez odwołanie t, zw. obsługi niezbę­
dnej w fabrykach; jednocześnie posta­
nowiono zwrócić się do organizacyj za­
wodowych innych gałęzi przemysłu z 
propozycją proklamowania

STRAJKU POWSZECHNEGO 
dla poparcia walki włókniarzy.

Zebranie wezwało robotników włó­
kienniczych do BEZWZGLĘDNEGO 
WYTRWANIA w strajku.

**
W ojewoda łódzki zaprosił związki 

zawodowe na konferencję do siebie na 
wczoraj na godz. 7 wieczorem.

Walka Socjalnej Demokracji Austrji

W obronie demokracji
Odezwa robotników angielskich

Komitet wykonawczy Partji Pracy 
Wielkiej Brytanji oraz egzekutywa zw. 
zawód, wydały odezwę p. t.: „Demokra 
cja przeciw dyktaturze". Odezwa wskia 
żuje, że wydarzenia w Anglji i zagrani­
cą skłoniły przywódców angielskiego ru 
chu robotniczego do ponownego okre­
ślenia zasad politycznych tego ruchu. 
W ielkie masy robotnicze, które waha­
ły się pomiędzy Socjalizmem a komuni­
zmem padły ofiarą prądów faszystow­
skich i budzącego się na nowo milita- 
ryzmu. Wkońcu odezwa nawołuje war­
stwy robotnicze kraju do skupienia się 
pod sztandarem partji celem utworze­
nia nowego porządku społecznego.

dawno już wywarłby odpowiedni na­
cisk na przemysłowców i złamałby 
ich opór, narażający kraj na olbrzy­
mie straty,

Z tern większą energja[ cała klasa 
robotnicza, cały ogół myślący, poprze 
strajkujących włókniarzy, przednią 
straż proletarjatu polskiego, która 
tak chlubną zapisała już kartę w  
dziejach zaboru rosyjskiego i pozo­
staje wierna świetnej swej tradycji.

(  jm b.)

PRZYMUS PRACY.

Nowomianowany komisarz do t. zw. 
służby w kadrach pracy, Mahnkens, 
przem awiając w Berlinie, oświadczył, 

j iż w najbliższym czasie zapaść ma decy­
zja w sprawie wprowadzenia obowiąz­
kowej służby, jako składowej części 

. program u odbudowy kraju.
Organizacja obowiązkowej służby po­

zwolić ma już w lecie roku bieżącego na 
powołanie całych roczników.

HITLER O ANTYSEMITYZMIE.

W niedzielę odbyła się w Berchtesga- 
den w Bawarji konferencja kanclerza 
Hitlera z ministrem „propagandy naro­
dowej", Goebelsem. Podczas konferen­
cji Hitler oświadczył, że Rząd niemiecki 
zastosuje jaknajsurowsze represje wobec 
czynników współdziałających w szerze­
niu zagranicą wiadomości o okrucień­
stw ach niemieckich wobec Żydów. Hi­
tler oświadczy, że dopóki rządy poszczę 
gólnych państw  tolerować będą u siebie 
propagandę antyniem iecką, szerzoną 
przez Żydów, dopóty Rząd Rzeszy nie 
przedsięweźmie żadnych kroków prze­
ciwko propagandzie antyżydowskiej w 
Niemczech.

TRIUMF P. SADZEWICZA.
Naskutek zarządzenia naczelnych 

władz hitlerowskich powstają w całych 
Niemczech komitety dla przeprowadze­
nia bezwzględnego bojkotu Żydów. Boj­
ko t ten nie ograniczy się tylko do han­
dlu i przemysłu, ale przeprow adzony bę­
dzie również na terenie towarzyskim. 
W edług oświadczeń kierowniczych kół 
hitlerow skich Żydzi w Niemczech po­
staw ieni być mają poza nawias społecz- 
i. go i towarzyskiego życia. Projektow a- 
n jest wprowadzenie „num erus clau- 
sus" na wyższych uczelniach i wolnych 
zawodach. Do dyspozycji kom itetów  an ­
tysemickich oddane będą wszystkie środ­
ki propagandy, jak radjo, kino, prasa 
1 t. P- _____ _

Na mocy uchwały zarządów  naczel­
nych organizacyj lekarskich w Niem­
czech wykluczeni być mają z zrzeszeń 
lekarskich zwolnieni z instytucyj ubez-

STRAJK ZECERÓW.
Sobotni strajk zecerów wiedeńskich 

podjęty w obronie prasy socjalistycznej, 
zakończył się po oświadczeniu Rządu, 
że cenzura będzie złagodzona

REFORMA KONSTYTUCJI,
„Der Morgen“ donosi, że Rząd Dol- 

fussa przedłoży w najbliższych dniach 
wszystkim stronnictwom parlam entar­
nym projekt nowej konstytucji.

Projekt będzie się op erał na nastę­
pujących zasadach: Rada Narodowa ma 
pozostać nadal w swej dotychczasowej 
formie, kompetencje jej będą jednak 
ograniczone do spraw  politycznych i kul 
turalnych.

1 Punkt ciężkości ustawodawstwa prze 
j niesiony będzie do rady związkowej,—

która w myśl zasadniczego postanowie- 
n a konstytucji z roku 1929 przemienio­
na będzie w Radę stanów i krajów.

Do kompetensji Rady stanów i kra­
jów należeć będą spraw y gospodarcze i 
finansowe.

PRZECIWKO SCHUTZBUNDOWI.
Członkowie „Heimwehry", zasiadają­

cy w gabinecie Dolfussa domagają się 
podobno bezwarunkowego rozwiązania 
socjalistycznego „Schutzbundu" i , gro 
żą“ ustąpieniem, gdyby żądaniom eh 
nic stało się zadość. Istnieje zatem mo­
żliwość częściowego przesilenia gabi­
netowego. W kołach rządowych zaprze­
czają stanowczo powyższemu doniesie- 
n'u.

Na Dalekim Wschodzie
OBRONA PEKINU.

Z Szanghaju donoszą, że m arszałek 
Czang - Kaj -  Czek zakończył przygo­
towania do obrony Pekinu. W okolicy 
Pekinu Czang-Kaj-Czek zgromadził 
60.000 żołnierzy, należących do najbar­
dziej bitnych wojsk. Obroną miasta bę­
dzie kierow ać sam Czang - Kaj - Czek, 
k tóry  oświadczył, że jego zadaniem jest 
niedopuszczenie Japończyków pod ża­
dnym pozorem do zajęcia Pekmu.

KONIEC KOŃCÓW WYSTĘPUJĄ...
Agencja „SZIMBUN RENGO" donosi, 

że tajna rada koronna na wczorajszem 
przedpołudniowem posiedzeniu ZA­
TWIERDZIŁA JEDNOMYŚLNIE dekla­
rację Rządu w sprawie wystąpienia Ja- 
ponji z Ligi Narodów. Po uzyskaniu a- 
probaty cesarza Rząd japoński PRZE-

(IPolska i „Mała Ententa
Według doniesień z Paryża oczeki­

wane jest znaczne zbliżenie między 
Polską a państwami „Malej Ententy". 
Ma być podobno ustalona jakaś for­
ma stałej i ścisłej współpracy wzajem 
nej.

Z. P. P. S.
Dziś o g. 10 m. 30 r. odbędzie się po­

siedzenie plenarne Z. P- P. S. w lokalu 
własnym w Sejmie.

PREZYDJUM.

SŁAŁ ODNOŚNĄ DEKLARACJĘ DRO­
GĄ TELEGRAFICZNĄ DO GENEWY. 
Jednocześnie Rada ministrów i tajna 
rada koronna powzięły uchwałę, stwier. 
dzającą, że wystąpienie Japonji z Li­
gi Narodów' NIE NARUSZA JEJ PRAW  
MANDATOWYCH.

c#
*

Innemi słowy' Japonja zagarnia dla 
siebie „w biały dzień" szereg kolonij, 
na których potworzyła już zresztą licz­
ne fortyfikacje morskie i lądowe

WOJNA.
Z Tokjo donoszą, że wojska japońskie 

zajęły w prowincji Dżahar, położonej na 
terytorjum  Mongolji W ewnętrznej mia­
sto Czing - Yeng. Eskadra samolotów 
japońskich zrzuciła nad miastem Delaj- 
nor ulotki, zapowiadające zajęcie mia­
sta przez armję japońską.

Jednocześnie na froncie południowym 
na linji Szanghajkuan - Tingwangtau 
rozpoczął się w niedzielę generalny a- 
tak wojsk japońskich, które  zdołały 
przerw ać pierwsze lincje chińskie i po­
sunąć się w kierunku Tsingwaugtau. W 
poniedziałek rano Japończycy przypu­
ścili szturm do miasta w którem  znajdu­
je się silna załoga chińska 

* *U
Z Tokjo donoszą, że Japończycy zam ­

knęli w mieście Linhsi silne oddziały 
partyzantów  chińskich pod dowódz­
twem gen. Czuisinu, operujących w p ro ­
wincji Dżehol. G enerał i jego oficero­
wie zostali na mocy w yroku sadu polo- 
wego rozstrzelani.
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W niedzielę 2 Kwietnia
Wielkie zgromadzenia młodzieży robotniczej

w całym Kraju pod hasłem C H L E B A  i P R A C Y !

MAŁY FELJETON
Dwa klucze

C złow iek według w szystkich  w ie­
rzeń religijnych składa się z  ciała i 
d u szy , od czasu zaś wprowadzenia  
w  niektórych krajach policy jno-biu- 
rokratycznego system u, do wym ienio­
nych dwóch elem entów  p rzyb y ł ele­
ment trzeci  —  PA SZPO R T, bodaj 
czy  nie w ażn iejszy od tam tych dwóch.

Z pewnością w ażniejszy. W iem y  
przecież, że dr. Faust sprzedał duszę 
djabłu, a pomimo to ż y ł  tu, na ziemi, 
bawił się i nienajgorzej mu się po­
w odziło. Goethe w praw dzie nic o pasz 
porcie dr. Fausta nie wspomina, ale 
skoro uczony ten odbyw ał  w  tow a­
rzystw ie kompana swego, M efistofele- 
sa - Steinacha, dalekie podróże, to o- 
czywiście nie mógłby tego dokonać, 
nie mając w kieszeni paszportu.

A to li jeśli sądzisz, człowieku, że  
mając ciało, duszę i paszport jesteś  
skończonym  człowiekiem  —  to jesteś  
w błędzie. N ajpiękn iejsze ciało, naj­
wznioślejsza dusza i ca ły  tuzin pasz­
portów, prawych i lew ych, razem  
w zięte  nie stanowią jeszcze doskona­
łego człowieka.

Ustrój, w  jakim  żyjem y, sprawia, 
że do tam tych trzech składników po­
trzebny je s t czw arty  —  pieniądz i 
praw dziw y człow iek składa się z cia­
ła, duszy, paszportu  i pieniędzy.

P raw dy te j dowiedziałem  się do­
piero niedawno, w ysłuchaw szy ob­
szernego na ten tem at w ykładu  
pana Hipolita.

—  Pow iedz pan  —  zagadnął mnie 
w pewnym  momencie  —  czy  pan 
stracił k iedy w  swojem  życiu grub­
szy  pieniądz?

—  Nie  —  odparłem .
—  Szkoda. Żałuj pan. Z pieniądzem  

jest, jak ze zdrow iem , jak z  o jc zy z ­
ną. Ten tylko  ocenić go umie, kto go 
utracił. W ięc co ja  będę z  panem mó­
wił.

—  Proszę, nie szkodzi, niech pan 
mówi. Mam bujną wyobraźnię i w yo­
brażam sobie, że  straciłem  miljon do­
larów. P rzypuszczam , że  zrozum ie­
m y się.

—  M iljon dolarów! Poco ma pan 
ty le  tracić? A  10.000 złotych  to ma­
ło?

—  Przecież to tylko fantazja. W yo­
brażam sobie.

—  W  fantazji też  nie należy przesa­
dzać, fantazjować.

—  No więc dobrze. Niech będzie  
10.000 zł.

—  W ięc słuchaj pan. Niech pan 
teraz sp o jrzy  na mnie i powie, kogo 
pan w idzisz przed  sobą?

—  Człowieka... zdaje mi się.
—  Nieprawda. Nic pan nie w idzisz. 

Pan w idzisz zero, pan w idzisz abstrak 
cję, pan w idzisz cień człowieka. P rzed  
rokiem owszem, to ja jeszcze byłem  
człowiekiem . M iałem pieniądze. A  
wiesz pan, co to jest oieniądz?  —  

krzycza ł p. Hipolit, u jąw szy mnie o- 
burącz za k lapy i pieniąc się ż wście­
kłości\ Pieniądz to najm agiczniejszy  
klucz, otw ierający w szystk ie sezam y  
świata. Niema tak silnej fortecy, któ- 
raby nie otw orzyła swoich wrót przed  
osłem  obładowanym  złotem. Pieniądz 
otwiera tajemne w ejścia do haremów  
padyszacha. P rzed  pieniądzem  otw ie­
rają się drzw i buduarów i salony ma­
gnat erji. Pieniądz otwiera drogę do 
sław y, honorów, zaszczytów . Pieniądz 
otwiera serca ludzkie narówni z bra­
mami raju, bo  —  jak  powiadają  —  

za pieniądze ksiądz się modli i t. d. 
I ten to magiczny klucz ja straciłem . 
Pan mnie rozumiesz?

—  Rozumiem, rozumiem, przecież  
wciąż jeszcze sobie wyobrażam , że 
także straciłem . A le za chwilę prze­
stanę sobie wyobrażać i opowiem pa­
nu o drugim kluczu, który ja posia­
dam, a k tóry jes t nie m niej magicz­
ny. K lucz ten w szystko  zam yka, a na­
zyw a  się: brak pieniędzy. Zamyka on 
fabryki, magazyny, w arszta ty, kopal­
nie. Zamyka serca fałszyw ych  p rzy­
jaciół i usta zawistnych zazdrośni 
ków. Z braku pien iędzy zam yka się 
dopływ  gazu, elektryczności i wody, 
zam yka się kredyt. Brak pien iędzy  
zam yka budżet z deficytem  I t, d., 
i t. d. A le jedną rzecz otwiera i to 
je s t  cenniejsze od tego w szystkiego, 
co pan przedtem  wymierni. Brak j  lc- 
niędzy otwiera oczy.

ULTIMUS.

Dla strajkujących włókniarzy
RADA MIEJSKA M. SIEDLEC 

SKŁADA 1.000 ZŁ. NA POMOC DLA 
DZIECI WŁÓKNIARZY.

Rada Miejska m. Siedlec na posiedze­
niu w dniu 23.111 r. b., uchwaliła jedno­
myślnie następujący wniosek nagły, zgło­
szony przez klub radnych PPS,
„Od kilku tygodni trwa strajk w prze 

myślę włókienniczym. Wycieńczone rze 
sze robotnicze walczą w ogromnem na 
pięciu sił nie mając żadnych środków do 
życia.

Przeszło 60.000 rodzin żyje w strasz­
liwej nędzy.

Natychmiastowa pomoc głodującym 
dzieciom robotniczym jest koniecznoś­
cią chwili i obywatelskim obowiązkiem 
ludzi dobrej woli.

Nie możemy pozwolić, aby dzieci ro­
botnicze — przyszłość Narodu 5 Państ­
wa, marły z głodu.

Klub Radnych PPS. wnosi przeto: Ra 
da Miejska uchwala przesłać aa ręce 
prezydenta miasta Łodzi Bronisława 
Ziemięckiego zł. 1.000 na okazanie po­
mocy dzieciom strajkujących włóknia­
rzy".
MŁODZIEŻ ROBOTNICZA WARSZA­
WY STRAJKUJĄCYM WŁÓKNIA­

RZOM.
Zebrana na Akademji M arksowskiej 

w  dniu 26.IV r. b. młodziież robotnicza 
W arszaw y wyraziła strajkującym włók 
niarzom uznanie za ich bohaterską wal­
kę.

W  mię solidarności klasowe; i w 
przekonaniu, że włókniarze w rozpoczę 
tej walce muszą wytrw ać do zwycięzk;e 
go końca, organizatorzy Akademii skła 
dają zebrane na sali zł. 31.33 na pomoc 
dla strakujących włókniarzy.

*

Na zew Klasowego Zw. Garbarzy, Dziel­
na 95 Delegaci fabryk garbarskich wpłacili 
zebrane wśród robotników następu; ące su­
my:

Z fabryki Buchma zł. 21 gr. 05. 
z  fabryki Rożen „Palima" zł. 19.a0. 
z  fabryki J. Konarzewski zł, 24.30. 
z fabryki Bluncka zł. 38.10, 
z fabryki Pfeiffra zł. 7.00, 
z fabryki Rożen z ul. Elbląskiej zł. 5.00, 
z fabryki Gaudasiński zł. 10.00, 
z fabryki Lichtaga z ul. Pawiej zł. 6. 
z fabryki Muzykiewicza zł. 8.50, 
z fabryki Lichtaga Zacisze zł. 15.50, 
z fabryki Gołębiowski zł. 12.00, 
z fabryki Umiastowskaego zł. 5.00, 
z fabryki Stefańskiego zł. 5.00, 
z fabryki Kwiecińskiego zł. 5.50, 
z fabryki M. Konarzewskiego zł, 9.00. 
Razem zł. 191 gr. 45.

•  *
*

Zebrane od członków P, P. S. Dzielnicy 
„Mokotów" na zebraniu w dn. 26 h. m zł. 
7, Zebrane przez tow. Tomasza Bentkow­
skiego zł. 8.

Zebrane na Akademji Młodzieży ku czci 
Karola Marksa w dn. 26 marca zł. 31.33,

M arja Jasińska zł 15. Od pracowników 
drukarni, admin. i redakcji „Roboln'ka" zł. 
67.50. Piotr Zajceff w Krasnymstawie zł. 5.

Kelnerzy firmy Lourse zł. 7.—.
Pracownicy, zatrudnieni w  gmachu 

ZZK. w  W arszaw ie przesłali do Łodzi 
dla strajkujących w łókniarzy zł. 101.50.

*
Na znak solidarności ze strajkujący-

„Arbeiter-Zeitung” o dniu otwarcia
hitlerowsKiego Reichstagu

Składajcie ofiary dla rodzin strajkujących;
na konto P. K. 0 . — 50.011 (Magistrat m. Łodzi dla 
Komitetu Pomocy rodzinom s tra ż u ją c y c h  w łóknlarzy( 
na konto P. K. 0. — 175 (Adm. „Robotnika") 
bezpośrednio  w  adm. „R o bo tn ik a”, W arszaw a, 
W arecka 7, od 9 rano  do 5 popołudniu

Nowy zamach na płace
w w oj. poznafiskiem i pomorskiem

Centralny Związek pracodawców w
Polsce zachodniej wystąp ł z propozycją 
następujących obniżek plac:

1) Dla Przemysłu Gumowego (Pe-Pe- 
Ge) w grudziądzu:

a) dla mężczyzn 15 proc.
b) dla kobiet 25 proc.
2) Dla firmy Herzfeld i Viktorius 12 

proc.
3) Dla przmysłu ogólnego, tartaków 

i przemysłu ceramicznego.

Przytaczamy poniżej artykuł wiedeń­
skiej „Arbeiter-Zeitung" z opisem dnia 
otwarcia nowego Reichstagu Niemiec. 
Artykuł ten spowodował właśnie wpro­
wadzenie cenzury prewencyjnej dla 
prasy socjalistycznej w Wiedniu. Litery 
„SA i „SS‘‘ oznaczają różne formacje 
hitlerowskie

„Korowód duchów, cyirk m acabre, 
zm ora senna: żadne słowo nie jest zdol­
ne do oddania bezgranicznie nierzeczy­
wistego, nienaturalego, wprost pato lo­
gicznego charakteru widowiska, k tóre 
wystawiono we w torek w Poczdamie. 
Kto je widział, nie wierzy mu, trzeba o 
niem czytać, by je za praw dę uważać. 
Fotograf je kłamią. To nie byli ludzie, 
żywi, oddychający ludzie, którzy stali 
około kościoła M ikołaja przy kościele 
garnizonowym, około N auener Tor. Ktoś 
pozwolił sobie na straszliwy żart. A kt 
państwowy w Poczdamie projektow ał 
George Grosz, A ranżerów  należało u- 
nieszkodliwić z powodu perfidnego wy­
kpienia rewolucji narodowej. Powinno 
się ich zamknąć jako m arksistowskich 
sabotażników  w obozie koncentracyj­
nym. Triumfatorzy wołają: Dzień na­
rodu niemieckiego. Był to  dzień naj­
głębszej hańby. Niemiec".

...„Sto tysięcy było przebranych. 
Chodniki zajęły SA. i SS., mordercy, 
złodzieje, rabusie, włamywacze, bestie, 
których ręce splamione są krw ią tysię­
cy robotników, w kostjumach pionie- 

mi włókniarzami pracownicy Państw o- j  rów odrodzonych Niemiec. W jednym
rogu, jeszcze przed szpalerem, stali mor 
dercy z Potempy. Przywieziono ich na 
wyraźne zlecenie „wodza" w  poniedzia­
łek  ze Śląska do Poczdamu. Hindenburg 
podziękow ał za ich ukłon podniesie­
niem buławy m arszałkowskiej".

Trzęsąc starczą swą głową, kukła sie­
bie samego siedziała „czcigodna oostać 
sędziwego m arszałka" obok syna Oska­
ra, mając w yraz tw arzy filmowy: „mo­
num entalny a przecież dobrotliwy". 
W pływ wojny, k tó ra  na Hindenburga 
oddziałała jak ożywcze kąpiele, zaczy­
na słabnąć...

wej W ytwórni W ódek Nr. 1 (na Ząb- 
kow skej) składają dla strajkujących 
zebrane 58 zł. 10 gr.

Redukcja 150 robotników
w fabryce Babcock-Zieleniewski

Zarząd fabryki Babcock - Zieleniew­
ski w Sosnowcu wymówił od dn. 1-go 
kw ietnia pracę 150 robotnikom.

4) Dla zawodu budowlanego na całe 
Pomorze Bydgoszcz i okolice, za wyjąt- 
k em m. Gdyni, 10 i 15 proc.

W śród robotników panuje wielkie 
wzburzenie z powodu tego nowego a ta ­
ku przemysłowców na płace robotni­
ków.

...A potem  zjawił się Goering. M orfi'
n ista  musiał tego dnia w strzyknąć sobi® 
mocną dawkę. Oczka pływ ały mu ^  
nabrzm iałej czerwonej tw arzy, a z po* 
wodu konwulsji ciała zawieszony na 
szyi order pour le m erite kiw ał się, u- 
derzając o uszy. Ale „wódz" wszyst­
kich prześcignął. T rzeba było pewneg® 
wysiłku, by go odkryć. Na stopniach 
jego sześcioosobowego auta stali z re ­
wolwerami w ręku czarni SS-Iudzie- 
Wóz był próżny. A le na przedzie obok 
szofera siedział skurczony kanclerz. Gdy 
auto się zatrzym ywało, kanclerz skur­
czył się jeszcze bardziej. Rzeczywiści® 
wygląda tak, jak go swego czasu opisał 
profesor v. G ruber, prezydent baw ar­
skiej akademji nauk. „Tw arz i głowa 
oznaczają k iepską rasę, mieszańca. Nis* 
kie, cofające się w ty ł czoło, brzydki 
nos, szerokie kości policzkowe. Mała 
szczoteczka wąsa tak  szeroka jak no* 
nadaje tw arzy coś szczególnie prow o­
kującego. W yraz tw arzy nie znamionu­
je człowieka w  poczuciu panow ania na^ 
sobą zdolnego do rozkazyw ania drugim, 
lecz jednostkę chorobliwie podrażnio­
ną". Tak wygląda on, kanclerz państwa 
niemieckiego".

Do przepaści
Z Meksyku donoszą o tragicznej k a ta ­

strofie samochodowej, k tóra wydarzył* 
się na trasie górskiej w  stanie Sa# 
Q u s  Potosi. Dwa samochody ciężarów® 
wiozące powracających emigrantów, — 
spadły w  pewnym momencie do prze* 
paści głębokości 300 m., 15 osób zo­
stało na miejscu zabitych, dalszych 30 
odniosło bardzo ciężkie obrażenia.

Robotnicy popieraJcM 
swoje pismo

Bezpośrednia taryfa kolejowa
p o ls K o -b u łg a r s K a

Z dniem 1 kwietnia 1933 roku wchodzi w 
życie bezpośrednia taryfa towarowa polsko- 
bułgarska w tranzycie przez Rumunię. J a ­
ko drogi przewozu dopuszczone są drogi 
przez Śniatyń — Zalucze — Bazargic. (Bo­
leni) — Oboriszte i przez Śniatyń Zalucze— 
Giurgiu Port-Russe prisfcaniszte.

„Gospodarka11 p. Ruszczewskiego w Nin. Poczt i Telegrafów
Trwonienie pieniędzy państwowych. Zeznania p. P. Góreckiego

W dniu wczorajszym pierwszy zezna­
wał bezpośredni zwierzchnik p. Rusz­
czewskiego, nacz. Pajor (Min. Poczt i 
Telegrafów), który  oświadczył, że on był 
tylko formalnym zwierzchnikiem oskar­
żonego, bo „funkcje Ruszczewskiego 
przekraczały  obręb wydziału", a on sam 
podlegał raczej tylko samemu m inistro­
wi Miedzińskiemu.

Ja k  w ynika z zeznań tego świadka, w 
„Komitecie Budowlanym" Min. Poczt i 
i  -legrafów znajdowali się sami fachow­
cy, a jeden tylko Ruszczewski był inży­
nierem  budowlanym. Już w czasie p ra ­
cy Ruszczewskiego w „Komitecie" w y­
nikały różne nieporozum ienia na tern 
tle, że Ruszczewski działał zbyt samo­
dzielnie i nie bywał manifestacyjnie na 
posiedzeniach „Kom itetu". Ruszczew­
ski uważał siebie za „najwyższy au to­
ry te t i nie chciał się przed nikim ze 
swoich czynności tłum aczyć". Docho­
dziło aż do tego, że odpowiedzi na żą­
dania wyjaśnień ze strony N. I. K. w  
imieniu Ministerjum Poczt i Telegrafów  
redagował sam oskarżony, mimo, iż był 
osobą zainteresow aną bezpośrednio.

„TAJEMNICA 
SKRZYNKI POCZTOWEJ".

Następnym świadkiem był b. dyrektor 
P. A. T., p. Górecki. Stw ierdza on prze- 
dewszystkiem, że P. A. T. otrzymał w 
r. 1927 monopol na robienie wszelkich 
filmów rzędowych i w  związku z tern u- 
zyskał zamówienie od Ministerjum Poczt

i Telegrafów na P. W. K. Jeden  z fil­
mów miał być techniczny, drugi literac­
ko - propagandowy. Ponieważ P. A. T. 
nie miał własnej wytwórni, zaw arł umo­
wę z w ytwórnią „Polskiego Tow arzyst­
w a Filmowo - Kinowego", należącą do 
A leksandra Reicha. Ja k  film się miał 
nazywać, św iadek nie wie; scenarjusz 
był wielokrotnie zmieniany i p rzerab ia­
ny. P. Reich otrzymywał na poczet wy­
datków  związanych z produkcją kilka 
razy po 30 tys. zł.; o przekroczeniu bu­
dżetu św iadek dowiedział się dopiero w 
listopadzie. Na zebraniu, k tóre  zostało 
zwołane w spraw ie filmu po alarmie, u- 
czynionym w prasie, Ruszczewski zaa­
takow ał P. A. T., tw ierdząc, że właśnie 
P. A. T. ponosi winę za złe wykonanie 
obrazu.

P. Górecki oświadcza, że ponieważ po 
dojściu sumy w ydatków  na film do 300 
tys. żf. M inisterjum przestało udzielić 
dalszych kredytów , P. A. T. włożył jesz­
cze w jego w yprodukow anie 120 tys. zł., 
czyli, że horendalna bzdura bez w arto ­
ści, jaką była „Tajemnica skrzynki pocz­
towej", pochłonęła 420 tys. zł.!

Sam Reich w pracy okazał się niesu­
miennym i nielubiącym wyliczać się do­
kładnie z powierzonych mu sum. Na do­
magania się ze strony M inisterjum w y­
jaśniał, że wydatki związane z filmem, 
są „konfidencjonalne".

Świadek przyznaje, że mimo całego 
nakładu kosztów filmu na P. W. K. nie

demonstrowano, bo byłaby to zbyt wiel­
ka kompromitacją.

P. Górecki słyszał, że Reich przy 
wszystkich pracach, jakie dokonywał dla 
instytucyj rządowych, miał „lekką rękę" 
w trwonieniu funduszów państwowych. 
Świadek oświadczył, że tern właśnie od­
znaczały się zwykle wszystkie przedsię­
biorstwa filmowe, „pracujące" dla insty­
tucyj rządowych.

Po zeznaniach p. Góreckiego sąd za­
rządził przerw ę z powodu zasłabnięcia 
jednego z sędziów. I. K.

Przy przewozie drogą ostatnią, otwartą *  
porze, gdy Dunaj jest spławny przeładuak0 
i przewozu przez Dunaj dokonuje Rumuń*' 
kie Towarzystwo Żeglugi Rzecznej (Nefe* 
re). Z tego powodu wyłączone są zasada*' 
czo od przewozu tą drogą przedmioty o w*' 
dre jednostkowej, przewyższającej 750 kg' 
oraz o długości ponad 7 m.. przewóz 
jednak może być dokonywany po uprzed' 
nicm porozumieniu się z zarządami kol®! 
rumuńskich i bułgarskioh. Nie przyjmuje 
tą drogą do przewozu żywych zwierząt.

Na zasadzie wzajemności udz»eliiy kol*' 
je bułgarskie dla tranzytu wyrobów poi** 
kich przez Bulgarję zniżek taryfowych od 
20 — 30 proc., koleje zaś polskie vzamś*® 
za to — dalekoidące zniżki na tytoń  w tr*® 
życie przez Polskę. Frzez włączen.e do t*r  
ryfy z jednej strony punktów granicznych 
polsko - czeskosłowackich, polsko-niemi0°" 
kich i polsko - łotewskich oraz portów poi' 
skich, a z drugiej strony przejścia grao'C*' 
nego między Bułgarją a Grecją, względu*® 
Turoją, umożliwiono bezpośrednią c d p ra W ®  

towarów między Bałtykiem a Bałkanew-
Taryfa obejmuje najważniejsze artykułf 

eksportu polskiego i bułgarskiego. (PRESS)'

Potulna „większość
B. B. W. R. nie wolno „brykać.

£ ( (

W ubiegły piątek Obradowała sejmo­
wa Komisja Robót Publicznych nad po­
prawkam i Senatu zgłoszonemi do ro - 
wej ustaw y o Funduszu Drogowym. Po­
praw ki Senatu m. in. zmierzały do le­
go, aby te oleje pędne, które n e zosta 
ją u ty te  do pojazdów mechanicznych — 
były zwolnione od podatku Pourm o, iż 
przedstaw iciel Rządu sprzeciwi) się tej 
poprawce, Komisja podzieliła w tedy sta 
nowisko Senatu i popraw kę uchwal la. 
W czoraj zwołano po raz drugi Komis;ę 
Robót Publicznych |i w icem arszałek 
Polakiewicz zaproponow ał reasumeję

u

piątkowej uchwały. Przeciwko rea 
cji uchwały raz powziętej i zresztą słlĵ  
sznej przem aw a t pos. tow. Dobrowo 
ski, wykazując BB., iż nie ma 
go zdania i że naw et w tak drobn® 
sprawie nie może nic uczynić wbr® 
woLi Rządu.

Posłowie z BB. wysłuchali prze®*  ̂
wienia tow. Dobrowolskiego, ale P 
chwili poddali rewizji własną a c h  w a 
i, jak „jednomyślnie" w piątek  Pr* ^ .  
popraw kę Senatu, tak ją w pon edz* 
łek jednomyślnie odrzucili.
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Socjologja h itleryzm u
Jakie klasy, jakie grupy społeczne ryzm zdobył dla siebie bardzo nie 

stanowią podstaw ę ruchu hitlerow- I wiele; dane cyfrowe o wynikach wy- 
skiego w narodzie niemieckim? borów do różnych rad załogowych,
Przedstawianie spraw y w ten sposób, 
że oto kapitaliści „przekupili" pewną 
dość ludzi, — byłoby, naturalnie, 
śmiesznem głupstwem; prądy maso­
we o tak  dużym rozmachu, o takiem 
’japięciu fanatyzmu nie powstają w 
drodze „przekupstw a" z niczyjej 
strony. Zapewne, hitleryzm  odgry* 
^3- — objektywnie — rolę historycz­
ką zbrojnego obrońcy świata kapita- 
hstycznego; i, tak  samo, nikt nie za­
przeczy, że pieniądze banków, cięż­
kiego przemysłu, częściowo wielkiej 
własności rolnej z Prus Wschodnich 
•.spełniły swoje zadanie"; według 
Wszelkich danych kasa Mussoliniego 
również „nawiązywała swego cza­
su kontakt" ze sztabem Hitlera; ale 
mimo to — żadne ziarno nie wscho­
dzi, jeżeli nie natrafi na grunt odpo­
wiedni.

Dzisiejszy Rząd Hitlera jest koali­
cją obozu „narodowych socjalistów", 
sfer kapitalistyczno-bankowych (par- 
tja Hugenberga), t. zw. personelu Ho­
henzollernów (wice-kanclerz von Pa- 
Pen), pewnych kół wojskowych. „N a­
rodowi socjaliści" — to armja maso­
wa całego systemu. W arto ją zanali­
zować ze stanowiska jej charakteru 
i składu klasowego. Idźmy po kolei:

1) wśród proletarjatu pracującego 
(wielki przem ysł czynny, instytucje 
użyteczności publicznej i t. p.) hitle-

Jak się likwiduje
..Nową Ziemię Lubelską"?

Z Lublina piszą do nas:
„Nowa Ziemia Lubelska", organ zbun­

towanych peowiaków i legjonistów, 'by­
ła powodem ciągłych zgryzot i przyczy 
®ą bezsenności dygnitarzy „sanacyj­
nych".

To też likwidację postanowioną w 
warszawie przez p. Dziadosza i innych 
Przeprowadzono z rozmachem. Pr ze de- 
wszystkiem, jak powszechnie w.adomo, 
••wylano" red. mjr. Zajączkowskiego, o- 
Pornym grożąc wydaniem ze służby a 
Powolnych wynagradzając (jeden z nich 
Pajdowski został dyrektorem Izby Rol- 
uiczej za cenę wyrzeczenia się „Ziemi"). 
2 chwilą przyjazdu do Lublina nowego 
Wojewody Lubelskiego p. Rożnieckiego, 
konfiskowano nie tylko artykuły, ale i 
Przygotowane do druku czcionki.

Wreszcie „wytłumaczono" właścicie 
łom drakami, że jeśli nadal będą drako 
Wali „Ziemię", to drukarnia zostanie o- 
Pieczętowana. Rzecz prosta, właściciele 
drukarń wysłuchali „perswazji", „Dru­
karnia Narodowa", która zgodz ła się 
Wstępnie drukować „Ziemię", nie wy­
dawszy ani jednego numeru, została o- 
Pieczętowana, okazało się bowiem, że 
stan drukarni nie odpowiada przepisom 
budowlanym. Nawiasem mówiąc, dru­
karnia ta istnieje od szeregu lat. i ni­
gdy nie kwestionowano jej stanu

Ale finał najciekawszy. Redaktor Za­
jączkowski wydrukował numer w Cheł 
uiie.

Lecz, niestety. Na szosie prowadzącej 
2 Chełma tuż przy fabryce Plage i La- 
śkiewicz autobus zatrzymano, gazetę 
skonfiskowano a człowieka wiozącego 
P'^mo, odprowadzono do komisarjatu.

Taki był pogrzeb „Nowej Ziemi Lu­
belskiej" wyprawiony w „dzień imie­
nin".

ogłoszone przez nas w  niedzielnym 
„Robotniku", wskazują na to  zupeł­
nie jasno;

2) wśród włościaóstwa, zwłaszcza 
w krajach południowych Rzeszy, Hi­
tler dokonał ogromnego „skoku n a ­
przód"; dlatego właśnie nastąpiła 
równie szybka kapitulacja Bawarji, 
bawarskiej partji ludowej a — rów­
nolegle — i centrum  katolickiego;

3) dalej następują elem enty inteli­
genckie, półinteligenckie, drobno- 
mieszczańskie rozmaitego gatunku; 
„oddziały szturmowe" mają w swoich 
szeregach mnóstwo młodzieży aka­
demickiej — zamożnej i drobnomiesz 
czańskiej, — uczniów starszych klas 
gimnazjalnych, „drobnych" biurali- 
stów i t. d.; mówiąc nawiasem, w ła­
śnie uczniowie gimnazjalni wykazują 
najwięcej stosunkowo objawów sa­
dyzmu wobec aresztowanych, porw a­
nych, napadniętych; wcale często z a ­
chodzą tu wypadki, oznaczające nie­
wątpliwie zboczenia płciowe (naprzy 
kład, znęcanie się nad tow. Sollma- 
nem);

4) i — wreszcie — miljonowe rze­
sze żywiołów zdeklasowanych, —
bezrobotni od lat pracownicy fizycz­
ni i umysłowi, synowie biurokracji 
cesarstw a, żołnierze, podoficerowie i 
oficerowie z doby wojennej, dla k tó ­
rych zabrakło miejsce w szeregach 
Reichswehry i policji państwowej; 
świeżo ukończeni lekarze, inżyniero­
wie, adwokaci, nie mogący znaleźć 
żadnego zajęcia; zbankrutowani kup­
cy, rzemieślnicy, właściciele pomniej 
szych folwarczków;

4) duży odłam „lumpenproletarja-
tu“ — alfonsi, sutenerzy, złodziejasz- 
kowie, prostytutki,—całe „dno ludz­
kiej nędzy", korzystające w pierw ­
szym rzędzie z owoców... „aktyw ne­
go antysemityzmu".

Otrzymujemy zatem koniec koń­
ców „armją zdeklasow anych  i pół* 
zdeklasow anych" plus część w łościan  
stw a  i znaczną część drobnom iesz­
czaństw a pod „kierunkiem technicz­
nym’ młodzieży przeważnie burżua- 
zyjnej i byłych wojskowych,—wszyst­
ko razem  wyzyskane i subsydjowa- 
ne przez koncerny, kartele, banki; 
teraz przyszły już na wielką skalę 
subsydja z funduszów  publicznych.

* *

Tkwi w tej „rzeczywistości rzeczy 
wistej cała potęga i cała słabość hi­
tleryzmu^ jako ruchu masowego. Ła­
twe pęknięcie frontu komunistyczne­
go w Niemczech wynikło stąd, że 
„płynął on nastrojam i"; Hitler tak 
samo narazie „płynie nastrojami": 
Hitler rozporządza jednak aparatem  
państwowym, siłą zbrojną Państwa, 
skarbem Państwa; to jest kolosalna 
różnica.

*

Naprawdę głęboki, naprawdę de­
cydujący sens zagadnienia polega na 
tern, że załam anie kapitalizm u nastą­
piło w innym  ok resie  dziejowym , niż 
przypuszczano kilkadziesiąt lat te­
mu. Niema takiego układu sił, by 
proletarjat najemny stał sam jeden  
oko w oko ze skartelizowanym ka­
pitałem.  ̂Morze miljonowe „klas po­
średnich" i „elementów zdeklasowa­
nych" faluje pośrodku. Cały ów ży ­
w io ł przew aża fedną albo drugą sza­
lę w sporze między Socjalizm em  a 
faszyzm em  obrońcą starego po­
rządku. Uchwały Komisji C entral­
nej Związków Zawodowych w Pol­
sce, powzięte w maju r. ub. wespół
z przedstawicielami P. P. S., Bundu, 
Niemieckiej Socjalistycznej Partji Pra 
cy i Ukraińskiej Socjalnej Demokra­
cji, były stwierdzeniem  faktu, że ruch 
socjalistyczny Polski tak właśnie ro­
zumie położenie.

Ten problem wymaga omówienia 
osobnego.

Mieczysław Niedziałkowski.

Zgromadzenie Narodowe w maju
I. Mościcki— Al. Prystor— J. Piłsudski— I. Paderewski?

obecnego prezesa RfcŹy Mi-Według obowiązującej Konstytucji 
Zgromadzenie Narodowe dla wyboru 
nowego prezydenta Rzeczypospolitej zo­
staje zwołane w terminie nie później­
szym, jak na 30 dni przed upływem ka­
dencji.

Ponieważ wybór p, prezydenta Mo­
ścickiego oraz objęcie przezeń władzy 

j odbyło się dnia 4 czerwca 1926 roku,
' przeto ostateczny termin, na który ma 
i być zwołane Zgromadzenie Narodowe,
! upływa 6 maja r. b.

Dotychczas jednak termin ten nie zo- 
j stał ustalony. W dalszym ciągu mówią o 
! dacie 3 maja, lecz są to narazie dowol­

ne przypuszczenia.
Również dowolne są, jak dotąd, po­

głoski o tem, jakoby Zgromadzenie Na­
rodowe miało zebrać się w Krakowie na 
W awelu. „Słowo" wileńskie twierdzi 
jednak, że istotnie projekt taki był w 
kołach rządbwych poruszany.

Co się tyczy ewentualnych kandyda­
tów na stanowisko Prezydenta Rzeczy­
pospolitej wymieniane są właściwie tyl­
ko dwa nazwiska: prof. 1. Mościckiego,
dotychczasowego Prezydontc, i p. Al.

Pryatora,
nistrów.

Gdzieniegdzie mówi się o kandyda­
turach marsz. Piłsudskiego oraz... L Pa­
derewskiego. Są to bodaj kombinacje, 
kombinowane bez udziału osób, o które 
chodzi.

Bez pośpiechu
Protesty  wyborcze w sądzie 
Najwyższym

Sąd Najwyższy miał rozpatrywać 
wczoraj protesty wyborcze „Centrole­
wu" i Str. Narodowego, dotyczące na­
dużyć wyborczych w okręgu Radom.

Sąd odroczył rozprawę celem zbada­
nia świadków.

W okręgu tym, jak wiadomo, lista nr. 1 
(B.B.) uzyskała 4 mandaty, lista nr. 4 (N. 
D.) — 1 mandat, lista nr. 7 (Centrolew) —  
2 mandaty.

Podczas wyborów zdarzyły się tam w y­
padki fałszerstw  protokółów glosowania, — 
zdolne w płynąć na wynik wyborów.

Imieniem protestujących w ystąpili adw. 
ad w.: Leon Nowodworski i tow. Feliks Man 
teł.

Przegląd
POD DYKTANDO „LEWIATANA".
Reklamowana szeroko i głośno „ak­

cja zniżki cen" skończyła się. „Lewia- 
tan“ tego zażądał i kon ec. Czynniki 
„sanacyjne" posłusznie zgodziły się, że 
sfery przemysłowe poniosły już dość 
„ofiar" na ołtarzu „walki" z k»yzysem.

„Kurjer Polski" w artykule pod ka­
tegorycznym tytułem „Czekamy..." za­
żądał bezapelacyjnie zaprzestania ak­
cji obniżki cen:

,Nie można myśleć o ożywieniu obrotów, 
jeśli rynek będzie ciągle pod wrażeniem, 
że możliwa jest dalsza zniżka cer,"
I dodaje ze złością:

,,Z tą przeszłością należy raz yraźnie 
skończy ’.
Tak podyktował „Lewiatan", tak roz 

kazał i natychmiast „Gazeta Polska" ! 
odpowiedz ała posłusznie „słucham":

, Akcja administracyjnych czynników (w i 
sprawie obniżki cen. Przyp. Red.) została , 
zakończona" „Obecnie trzeba je (posunię j 
cia w sprawie obniżki)—uważać za zamk­
nięte. Bowiem gospodarka nie może trwać 
w oczekiwaniu na zmiany — paraiżuie ją 
to zupełnie. Dlatego uważamy za bardzo 
cenne i bardzo na czasie oświadczenie 
Rządu, że uznał akcję cen za zakończon- 
ną".
Tak pisze organ pułkownikowski, któ 

ry tyle atramentu wypisał na reklamę 
walki ze sztywnemi cenami. Odrazu, od 
pierwszych dn tej papierowej walki na­
zwaliśmy ją humbugiem, obliczonym na 
otumanienie społeczeństwa. Pisaliśmy, 
że jesteśmy „spokojni" o przemysłowców 
■że nic im się nie stanie. I oto „akcja z» 
żki.cen" została zakończona bez mają­
cych jakiegokolwiek znaczenia dla ży­
cia gospod'arczego, a zwłaszcza dla wy­
głodzonych mas ludności wiejskiej i 
mejskiej, rezultatów.

Nawet „Wieczór Warszawski", któ­
rego trudno posądzić o jakieś antykapi- 
talistyczne tendencje i chęć zmniejsze­
nia zysków przemysłowców potwierdza 
że cała ta „akcja" nie dała pożądanych 
wyników, a zwłaszcza nie przynies e ul­
gi drobnym rolnikom:

„Dla „drobnego" niewielką pociechą 
jest obniżka ceny węgla, albo... Rgoory- 
tu czy soli glauberskiej (te artykuły wy­
mienia m. 'n. komunikat urzędowy), gdy. 
nie tanieje sól, nafta i zapałki. Wpraw­
dzie obecnie na przednówku, ccnv arty­
kułów rolniczych nieoo poszły wgórę, ale 
wszystko to jest tylko pewną ulgą a nie 
uwolnieniem się z „podwójnego nelsona” 
produkcji poniżej ceny kosztów włas­
nych’ .
Nic też nie zrobiono dla poprawie­

nia doli bezrobotnych. „Wieczór War­
szawski” pisze:

„Postanowiono ostatecznie zamiast nie­
produktywnych zasiłków dać im zatrud­
nienie przez t. zw, „Fundusz Pracy”. —  
Myśl bardzo piękna, ale na razie stan 
rzeczy jest taki, że „Fundusz Pracy” do­
piero się organizuje, a „Fundusz hcTobo- 
cia” już zredukował i dalej redukuje za­
siłki".
Istotn e. Jeśli brać na serjo deklama­

cje „sanacyjne" na temat walk'- z bez­
robociem, to ten bezrobotny w tych wa 
runkach przypomina bardzo przysłowio 
wego zająca, któremu nie pomogli naj­
lepsi „przyjaciele’ .

Jeśli chodzi o pracowników umysło­
wych i fizycznych — to „Wieczór"
stw erdza:

, Obniżka ceny węgla (i to na lata. — 
Przyp. R ed ) nie wyrówna im zwyżki ar­
tykułów żywności. Na „Fundusz Pracy , 
poza licznemi podatkami pośrednimi: od
gazu, elektryczności, cukru, piwa wido­
wisk, etc., będą musieli płacić 1 procent

prasy
ciągle topniejących zarobków i uposażeń” 
Taki więc jes t  rezultat „ w a lk i” o 

zniżkę cen. Zwyciężył w niej „Lewia­
tan". N ie w ie le  osiągnęła silna „sana­
cja".

•  •
• *P Mackiewicz m a w ie lk ie  z m a r tw ie ­

nie. Ma ich nawet parę. Chciałby, — 
chciałby, koniecznie, aby Marsz. Pił­
sudski został Prezydentem, gdyż „po­
derwałoby to nslytucję „Naczelnika 
Państwa^ na spiżowy piedestał, dźw ignę 
łoby ją jak sztandar nad całą Polską".

Niestety, p. Mackiewicz nie wierzy, 
by się jego marzenie ziściło. Pisze: 

„N.estety jednak, nie słyszeliśmy żad- 
nej pogłoski, aby intencje Marszałka szły 
w tym kierunku".
Ale p. Cat ma i drugie zmartwienie. 

Gdzie się odbędzie wybór. Chciałby a- 
by to się stało na Wawelu. Przekonvwu 
je w dług m artykule, że jest lam prze­
ślicznie, że będzie dosyć miejsca, a Wa 
wel nada wyborowi „majesfatyczności". 
ści".

P. 
pą:

Cat tęskni za jaknajwiększą pom-

,Pewna majestatyczność w obiorze Pre­
zydenta byłaby potrzebna zarówno urzę­
dowi Naczelnika Państwa, jak parlamen­
towi. Subtelniejsi obrońcy naszego parla­
mentu cierpią nad tem, że nasz Sejm nie 
ma w swej procedurze nic, coby nadawało 
mu pewne formy, pewną odświętność, do­
stojność".
P. Mackiewicz ma żal do polskich a- 

rystokratów, że na otwarcie parlamen­
tu nie przyszl'; w kontuszaeh. Chciałby 
przynajmniej:

„gdyby Rząd zdecydował się na Wa­
wel, to należałoby, aby przynajmniej ta 
część członków parlamentu, która posiada 
stopnie wojskowe, przywdziała mundury. 
Tak samo uważałbym za bardzo pożądane 
aby nowoobranego Prezydenta ktoś od- 
razu na Wawelu powitał w języku litew 
skim, a kto inny w języku ukraińskim’. 
Fantazja unosi p. Mackiewicza jesz­

cze dalej. Nietylko myśli o zewnętrznej 
formie uroczystości Marzy mu się nie 
tylko Wawel, mundury, kontusze— wi­
dzi przed sobą wizję monarchji, do któ­
rej tęskni jego dusza. I aczkolwiek ma 
wątpliwości czy w Niemczech nastąpi 
restutucja monarchji cieszy się, że gdy­
by się to stało i u nas „sprawa formy 
monarchistycznej rządów stanie się dla 
naszej opinji publ cznej sprawą tak sa­
mo naturalną i możliwą, jak teraz wy­
daje się dziwaczną nienaturalną, absur­
dalną".

Dziwny człowiek!
S-ek.

W Egipcie
przeciw Włochom

Dziennik arabski „Il-Dżamija al Isla- 
mia”, wychodzący w Jalfie, donosi, że 
podczas niedawnej wizyty włoskiej pary 
królewskiej w Egipcie zaproponował 
król Fuad emirowi Omarowi objęcie sta­
nowiska mistrza ceremonji podczas po­
bytu włoskiej pary królewskiej w Egip­
cie. Emir Omar odrzucił jednak tę pro­
pozycję, motywując to stosunkiem władz 
włoskich do ludności islamskiej w Try- 
polisie. Również Mahomed Ali Pasza, 
brat ex-khedywa, odmówił przyjmowa­
nia pary królewskiej włoskiej, oświad­
czając, że czyni to z powodu prześla­
dowań, jakich doznaje ludność islamska 
w Trypolisie. Z wyjątkiem króla Fuada 
nikt z rodziny królewskiej nie brał u- 
działu w przyjęciach, wydanych w Egip­
cie z okazji pobytu włoskiej pary kró­
lewskiej.
■— — m i1111 mu— aa— a — M—

Nowa praca o Leninie
Książka Marka Wiszniaka

Ukazała się (po francusku) nowa oh- 
^Zerna praca biograficzna, poświęcona 

eninowi — pióra Marka Wiszniaka — 
1 wydawnictwo Armand Colin).

Dziś wychodzi na zachodzie taka nie­
prawdopodobna moc wydawnictw, po­
kręconych dziejom i cbecnym pracom 
olszewizmu, że wprost niepódobna 

Wszystkich tych wydawnictw bodaj prze 
wartować. Bierzemy jednak książkę Wi- 
*»iaka do ręki z większą ciekawością, 
j2 inne, gdyż autor zna dobrze stosun- 
_ rosyjskie, wyszedł ze środowiska ro- 

Yjskich eserów napisał pracę o rosyjs- 
 ̂ ei konstytuancie, oraz inne książki na 

^m aty rosyjskie, jest stałym współpra- 
D?w^kiem  pisma „Sowremiennyja Za- 

‘ i t  p, Spodziewamy się po Wisz- 
nowych materjałów, albo przynaj- 

iej nowego ciekawego oświetlenia sta 
Drch.

Jednakowoż praca ta nie zadawala 
je “ jka, znającego życie Lenina i dzie 
^J[°?yiskiej rewolucji. Opiera się prze- 
n , nie na materjałach znanych skądi- 

• napisana jest naogół bez talentunietja /  ÛCa na 2Qane fakty nowego świa 
ak dalece talent publicystyczny

może zainteresować staremi faktami w 
uowem oświetleniu, pokazuje wielka 
trzytomowa praca Trockiego o rosyjskiej 
rewolucji. Coprawda, Wiszniak ma na 
swoje usprawiedliwienie to, że pisze dla 
Francuzów, którzy nieraz nie znają naj­
prostszych faktów i nie orjentują się w 
sytuacjach.

Czy przynajmniej książka Wiszniaka 
jest objektywna? Usiłuje nią być, ale 
wrogi stosunek autora do bolszewizmu 
prześwieca na każdej stronie.

Roli Lenina autor bynajmniej nie stara 
się pomniejszyć. Odwrotnie, podkreśla 
że zawsze i wszędzie, w partji bolsze­
wickiej kierownicza rola należała do 
Lenina) który łamał odmienną wolę par 
tji zawsze, gdy chciał. Wszystkie zasad­
nicze decyzje były formułowane przez 
Lenina, a inni, niżsi o głowę od wodza, 
szli za nim posłusznie i ślepo. W isz­
niak przypomina, jak na wiosnę 1917 r., 
zaraz po przybyciu ze Szwajcarji, Lenin 
narzucił całej partji, mimo jej sprzeciwu, 
swoją taktykę: jak łamał opór w paź­
dzierniku 1917, gdy prowadził partję do 
zbrojnego powstania; jak po zdobyciu 
władzy łamał opór tych, którzy chcieli

współpracy z socjalistami, deiuok.atrmi, 
jak spowodował podpisanie pokoju brze 
skiego, mimo sprzeciwu znacznej części 
przywódców partyjnych i t, d. Lenin, 
Lenin, wszędzie Lenin. 1 aką była par- 
tja bolszewicka.

Autor nie stara się także poniżyć Le­
nina pod względem charakteru. Akcen­
tuje silnie jego stały, niezwykle skrom 
ny, niemal ascetyczny tryb życia. Wska 
żuje na jego bezinteresowność, na jego 
całkowite l bezwzględne oddanie się 
sprawie. Już bardzo ciężko chory, Lenin 
referuje jednak na Zjeździe „Kominter- 
nu" chociaż słabnie w toku referatu, i 
ledwie trzyma się na nogach, po zakoń­
czeniu referatu. Klara Zetkin podbiega 
do zroszonego zimnym potem Lenina i 
całuje mu ręce...

Tak więc Wiszniak bynajmniej nie 
„gnębi" Lenina, jako osoby, jako posta­
ci. Wprawdzie przedstawia go, jako dzia 
łacza nietolerancyjnego, zawsze gotowe 
go do rozłamów i starć, zawsze utożsa­
miającego swój własny pogląd z intere­
sem i stanowiskiem partji, — ale to są 
fakty naogół zgodne z prawdą.

Natomiast budzą wątpliwości rzeczy 
inne. Tak np. Wiszniak podtrzymu­
je znaną wersję, jakoby bolszewicy w 
[ecie 1917 r. w dobie walki o władzę 
otrzymywali pieniądze — od Niemiec. 
Dowodzi, że za pośrednictwem adwoka­

ta Kozłowskiego i Uaiibckiego-ł" iirsten- 
berga pewne nici łączyły bolszewików 
z Parwusem i dalej z dyplomatami nie­
mieckimi w krajach skandynawskich, 
jak np. z Luciusem, Nadolnym i t. p. 
W odwrotnym kierunku te stosunki rze 
komo wiązały Niemców z bolszewikami 
za pośrednictwem Banku Syberyjskiego 
w Petersburgu, „Nya - Banku” w Sztok 
holmie i t. p.; olbrzymie kwoty miały 
płynąć do adwokata Kozłowskiego, któ 
ry ich pochodzenie tłomaczył kontraban 
dą jedwabnych pończoch i prezerwatyw. 
Wiszniak wierzy w tę wersję, gdyż 
dowodzi, iż Lenin zawsze był bardzo 
elastyczny pod względem moralności po 
litycznej, jeśli chodziło o sprawę, zaś 
„pieniądze nie śmierdzą”. Przeczytajmy 
str. 135, 136 w książce Wiszniaka. — 
Twierdzenia autora nie są dostatecznie 
umotywowane.

Drugim podobnym „wypadem au­
torskim jest opis choroby i zgonu Leni­
na. Wiszniak daje do zrozumienia, że 
chodziło bynajmniej nie o skutki za­
machu (Kapłan), lecz poprostu — o sy­
filis.... Wprawdzie reakcja Wasserma- 
na była negatywna (str. 262), ale spe­
cjaliści mieli oświadczyć, że w pewnem 
stadjum choroby negatywna reakcja by­
najmniej nie wyklucza zarażenia specy­
ficznego. Chodzi, powiada Wiszniak, 
nie o to, czy Lenin był syfilitykiem, — 
lecz o to czy szósta część kuli ziemskiej

była rządzona przuz mózg zdrowy czy 
nie?

Te uwagi naszem zdaniem są popro­
stu niemądre.

Ciekawe jeszcze, że autor podkreśla 
rolę prowokacji w dziejach bolszewizmu 
Przypomina, że na bolszewickiej konfe­
rencji przedwojennej w roku 1912 w 
Pradze było aż trzech prowokatorów; w 
rcdaKcji „Prawdy” siedział prowokator 
Czernomazow, na czele bolszewickiej 
frakcji w Dumie stał prowokator Mali­
nowski. To są istotnie fakty. Ale autor 
stara się zasugerować czytelnikowi, że 
stosunek Lenina do Malinowskiego był 
niezupełnie jasny.

Wiąże to z „amoralizmem” Lenina, 
dla którego „ważna była nie intencja, 
lecz rezultat". Tak np. Lenin rzekomo 
mówił (str. 82): „Nie to jest złe, że 
tow. Krasikow wydał partyjne pienią­
dze w publicznym domu wc Lwowie; o- 
burza to, że w rezultacie nie mógł u- 
rządzić transportu bibuły do Rosji".

Książka Wiszniaka jest dwoista w 
swym charakterze. Stara się być objek- 
tywną, podkreśla jeszcze raz na ostat­
niej stronie całkowitą „bezinteresow­
ność" Lenina. Jednakowoż niechęć do 
bolszewizmu jest widoczna, i to powodu 
je wprowadzenie do książki myśli i „fak 
tów", budzących wątpliwości.

Kazimierz Czapiński.
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Na zdjęciu naszem widzimy berlinkS- 
uwięzioną w okowach lodowych 
W iśle pod Toruniem, w oczekiwań*1’ 
na spłynięcie kry.

ObrazKi z meczu Francja-Niemcy 
Byty to pierwsze po wojnie zawody w Berlinie

W okowach lodowych

Przy bram ie Maillot w Paryżu rozpo­
częły się przed kilku dniami tradycyj­
ne uroczystości św ięta wiosny, połączo­
ne z rozm aitem i.atrakcjam i. Na zdjęciu 
naszem widzimy oryginalny wyścig, u-

Na ulicach Berlina

rządzony n a  satroświeckich rowerach, 
który wśród tłumnie zgromadzonej pu­
bliczności wywoływał homeryczny 
śmiech. Na zdjęciu naszem widzimy charak­

terystyczny obrazek paryski: grupa
bezrobotnych odbywa ranną toaletę na 
bulw arach Sekwany.

O b r a d y  m e t a l o w c ó w

Bandy hitlerowskie do spółki z policją palą sztandary komunistyczne.

Po zniesieniu prohibicji w Ameryce

praktyczni Am erykanie uczą się robić piwo.

Gmach Reichstagu
jako koszary

> W związku ze spaleniem gmachu 
Reichstagu niem ieckiego przez h itle ­
rowskich prow okatorów  w arto przypo­
mnieć, że  gmach ten w styczniu 1919 
roku, a więc w dwa miesiące po prze­
wrocie listopadowym i kapitulacji armji 
niemieckiej, służył za koszary pułków 
ochotniczych, werbowanych przez ów­
czesny rząd tymczasowy, składający się 
z sześciu osób: Scheidemanna, Eberta, 
Noskego, Dittmanna, Bartha i Lands- 
berga.

Ochotnicze te  oddziały miały u trzy ­
mywać porządek w ew nątrz kraju, jak 
również ochraniać granicę wschodnią 
Prus W schodnich przed wtargnięciem 
oddziałów bolszewickich.

Jeden  z pułków ochotniczych, nazwa 
! ny później „pułkiem Reichstagu" uloko 

w ał się w gmachu parlam entu Rzeszy.
Ponieważ ochotnicy ci źle byli w y­

ekwipowani, spali oni na wyściełanych 
meblach Reichstagu, a przykryw ali się 
kosztownem i dywanami, których w 
Reichstagu było sporo.

Po wyprowadzeniu się pułku z gma­
chu parlam entu długo trw ało zanim do­
prowadzono go do porządku i wyde- 
zynfekowano po żołnierzach, z których 
wielu tylko co w róciło z frontu i wnio­
sło do Reichstagu niezliczone ilości 
„baranków  egipskich", "tych nieodłącz­
nych towarzyszów żołnierzy w rowach 
strzeleckich.

„Jak się dowiadujemy, trudności przywo­
zowe, i akie ostatnio powstały dla firmy 
Dr. A. Oetker w Oliwie, zostały z dniem i 
21 marca r. b. całkowicie usunięte, wobec 
czego wspamniana firma mogła znów pod­
jąć pełną fabrykację znanych i cenionych 
swych wyrobów'”. (N).

PRZYCHODNIA SPECJALNA

SiD D. G I S E R A
B. Asystenta Kliniki Berlińskiej 

CH MI E L NA 4 7  (2-gi dom od Dworca Głównegoł
U / P M F R Y r 7 M P  (sp ec ja ln ie  chroniczne.
I l L I i L l l I  L L u L  skórne, pęcherza, nie­
moc płciowa, analizy krwi, moczu. Zapobiega­

nie. Djatermia. Sollux. Lampa kwarcowa.
Od 9—2 i od 4—9 wiecz. Porada 4 zt

Odbyło się W alne Zebranie człon­
ków  Związku Rob. Przcm. Metalowego 
w Polsce, oddział Warszawa,
Na zebranie przybyła duża ilość człon 

ków, zainteresowanych zarówno orga­
nizacyjną działalnością Zarządu, jak i 
całokształtem  obecnej sytuacji.

Jednom yślnie uchwalono wntiosek, 
wyrażający pełne zaufanie ustępujące­
mu zarządowi.

Do Zarządu zostali wybrani to. tow.: 
M. Kaźmierczak, J, Salak, S. Ostrows­
ki, E. Szulewski, A. Hoffman, M. Ru­
dziński, M. Maciak, W. Malczyński, A. 
Epelbaum, A. Zalewski, B. Nieposten, 
T, Nowak; pozalem  wybrano Komisję 
Rewizyjną i Sąd koleżeński.

Uchwalono rezolucje: w sprawie sy­
tuacji gospodarczej i konieczność stwo­
rzenia silnego i zorganizowanego fron­
tu w klasowych związkach zawodo­
wych; przeciwko uchwalonym przez 
Sejm ustawom antyrobotniczym, oraz 
rezolucję, wyrażającą braterskie po­
zdrowienia walczącym włókniarzom.

Obrady walnego zebrania wykazały, 
że m etalowcy doceniają w całej pełni 
konieczność obrony w  drodze walki zdo 
byczy socjalnych, jak również w arun­
ków  pracy i płacy. Postanowiono pod­
woić pracę organizacyjną w fabrykach 
celem zbudowania silnego Związku Rob 
Przem. M etalowego w Polsce-

Zebranie zakończono odśpiewaniem 
„Czerwonego sztandaru".

Kto wygrał na loterji?
W czoraj podczas ciągnienia główniei 

sze wygrane padły na następujące nu­
mery:

Num ery oznaczone lliterą „p“ wy­
grywają premje.

20.000 zł. — 99863.
10.000 zł. — 102933.
5.000 zł. — 11069 12840 4448° 61826 

100785.
2.000 zł. — 5853 19147 20244 29198 

38736o 39446p 44439 45056 50382 64097 
84006 86031 89590 100444 110916 112646 
124291 142707

1.000 zł, — 7127 14164p 18807p 31449 
36224 36365 37835 4346 45544p 45842 
46166p 48305 49511 56185 55025 62845 
69114 72154 78292 79320 79392 85376 
88937 91052 9844 lp  98308 98739 99236 
99849 101133 104489 105466 109150
110889 116755 11784? 119596p 20368
127354 132622 146189p

KUPUJCIE LOSY LOTERYJNE
W KOLEKTURZE

RobotnTzeoo Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci

A!e]a 3-go Maja 2, m. 68, tel. 332-81

Z terenu walk japońsko-thlńskich

Na zdjęciu naszem widzimy w spania­
ły park w mieście Dżehol stolicy pro­

wincji tej samej nazwy, zajętej n iedaw ­
no przez wojska japońskie.

W A Ż N E  dla przemysłu METALOWEGO!
W Y R O B Ó WF A B R Y K A ME T A L O WY C H

I n .  GRUSZKIEWICZ i Ska S A f c K rE T ,* -
■ przyimuie do sznytowama, sztancowania, krojenia blach, wykonywuje wszelkie toczone
■ części na automatach i rewolwerówkach. Niklowanie systemem bębnowym
H oraz szwejsowanie elektrycznością 88

s z y b k ie  i d o k ła d n e  w y k o n a n ie !  mmmmmmmmmm

Zwycięski strajk robotników rolnycl?
w pow. gostyńskim

W trzech folwarkach pow gostyń­
skiego „Madei", „Linkowiec" i „Ka­
mionka* wybuchł strajk robotników z
powodu nieotrzym ania należności.

Po 9 godzinach strajku robotnicy za­
kończyli akcję zwycięsko, gdyż otrzy­
mali zaległość na ogólną sumę 14.000 
złotych.

Należy napiętnow ać niew łaściw e za­
chowanie się policji z posterunku Szcza
win.

Instruk tor Związku, tow. Rosiak, któ 
ry  był delegowany do zlikwidowania 
zatargu, został aresztow any rzekomo 
za „podżeganie do strajku".

Zwolniono go na mocy decyzji sądu.

Pod mostami SekwanyŚwięto wiosny w Paryżu
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ICC„Chleba, bo giniemy z głodu!'
Demonstracje bezrobotnych w Czersku

Pisma bydgoskie donoszą:
Ostatnio odbyły się w CZERSKU de­

monstracje bezrobotnych, którzy, ze­
brawszy się w liczbie około tysiąca, de­
monstrowali przed Magistratem, doma­
gając się CHLEBA i PRACY. Demon­
stracje powtórzyły się kilka razy. 

Bezrobotni znajdują się w strasznej

nędzy. Dochodzi do tego, że liczniejsze 
rodziny chorują poprostu z głodu, prze­
ważnie dzieci.

W czasie demonstracji zebrały się 
przed Magistratem kobiety z dziećmi, 
wołając: „CHLEBA. BO GINIEMY Z 
GŁODU", Natychmiastowa pomoc jest 
konieczna.

Uchwały Rady Związków Zawodowych
w Lublinie

(Kor. wł.j.

W  Lublinie, w poniedziałek dnia 20 
marca r. b. odbyło się nadzwyczajne po­
beczen ie  W ydziału Rady Klasowych 
Zw. Zawodowych, na  którem , między in 
Bemi, uchwalono następującą rezolucję: 

W ydział W ykonawczy Rady Klaso-

“"-i - n  — I Ł  L JL 1 - n I I  I . . I I

STAN POGODY
POGODNIE.

W całych kraju pogoda słoneczna przy 
•łabych ruchach powietrza. Nocą przymroz­
ki, silniejsze w górach i na wschodzie Pol- 
*ki, dniem znaczny wzrost temperatury.

wych Związków Zawodowych w Lubli­
nie przesyła strajkującym włókniarzem 
wyrazy solidarności;

sk łada hołd poległym włókniarzom, 
wyrażając rodzinom poległych wyrazy 
współczucia;

wzywa wszystkie organizacje zaw o­
dowe do materjaJnej i moralnej pomocy 
dla strajkujących włókniarzy;

domaga się od' władz pociągnięcia 
winnych śmierci robotników  Pabjanic 
do surowej odpowiedzialności;

życzy zwycięstwa walczącym o swe 
praw a robotnikom kopalń „Klimontów" 
i „M ortimer",

C o  w y ś w i e t l a j ą  K i n a ?
ATLANTIC: „Naucz mnie kochać". 
ADRIA: „Pieśń serca".
ANTINEA: „Frankenstein" i „Kohn 

* Kelly w Hollywood".
APOLLO: „Kain i Artem".
BAJKA: „Podniebni rycerze" i „Ken 

Maynard w walce z bandytami". 
COLOSSEUM: „W cieiuu krzyża’.’

Wyłącznie Kino C O L O SS E U M
N ow y Ś w iat 19

Początek 5.45, — 7.50 — i 10 
WYŚWIETLA 

MONUMENTALNY FILM

W  CIENIU KRZY2A
realizacji CECIL B. DE MILLE‘A. 

Ceny popularne od 99 gr.

Mała Sala ■ ■ ■  UŁANI UŁANI 
Ceny49gr.l 99 gr ch ło p cy  m a lo w a n i

COLOSSEUM MAŁE: „Ułani, ułani".
CASINO: .Każdemu wolno kocuać".
CAPITOL: „Boczna ulica" i „Kobieta 

* Monte Carlo".
CRISTAL: „Królowie mody" z Pat i 

Patachonem.
CZARY: „Czemp" z Cooperem.
FAMA: „Pod fałszywą flagą".
FORUM: (Nowiniarska 14) „Zungu".
GLORJA [Marszałkowska l i t ) .  „10 pro­

cent dla mnie".
HOLLYWOOD: „Eskadra straceń­

ców" j rewja.

HOLLYWOOD Początek 6, 8, 10

„ESKADRA STRACEŃCÓW"
RYSZARD DIX MARY ASTOR, 

DOROTA JORDAN
Na scenie rewja WALC MIŁOŚCI
Janina Sokołowska, Janina Kozłowska Irena 
Robolówua, Ludwik Sempoliński. Jaszczoł- 
pjulima, Eugeniusz Wojnar. Kier. Ludwik 
“*mpoltóski Kier Muz. M. Wróblewski, Kier 
®letu E Woinar. Dekor.: Irena Galewska, 

^ •n y  j z l. 1.99 1.50 i  99.

HELJOS: „Ziemia Niczyja" i, dodatki. 
KOM ETA: „Na paryskim dworcu" 

ł rewja.

Kino K O M E T A  

D ziś film

Na paryskim dworcu

MASKA: „Mata Hari".
MAJESTIC: „Gdy miłość się kończy".

majestic n o w y  ś w i a t  43
początek o g. 6

Wiktor Francen le,n 
Gaby Norlay Ł paryska raidi' 
w filmie Leoncea Perretareżyserii

p. t.

Gdy kończy się miłość
Wl. „KOLOS" Bogaty Nadprogram

METRO: „Cham" j rewja". 
MEROPOLIS: „100 m etrów  miłości" i 

rewja.
MEWA: „Blaski i cienie miłości" i 

„Ostatn:a noc kawalera".
MIEJSKI: „Co może Paryż".

KĈTEATRY M 2 E, J S I i l

CO
Podwójny program.
Początek 5.45. N iedziela 3.45.

DZIŚ

M0ZE
PARYŻ...

Wł. Aurorafilm. Nadprogramy

WKRÓTCE RAH0H H0VARH0 JAKO SYN INDJI 
Cen> miejsc od 45 qr do 1 zł.

MIRAŻ: „Szukamy pieprzyka". 
OAZA: „Boczna ulica" i „Legjon Wa­

lecznych".
PAN: „Ostatnia eskapada".
PALACE: „Obraza majestatu".

z ulubienicą elity europejskiej
K ate d e  NAGY

Na s c e n ie  R ew ja
z udziałem Jadw igi Bukojemsklej

EUX: „Za cenę wolności", 
t, „Wynalazcy proch" z Pat
Stachoń.

Ki* D A I  A r C  CHMIELNA 9,
no ■ M  L M L C  Początek 6,8.10

W ładca tłumów, król humoru

VLASTA BURIAN
w swej przebojowej komedji fiunowej

m

«» . ,
Ekscentryczne przygody nieśmiertel­

nego wesołka 
Rei.: MAC FRICZ Muz.: JARA BENtSZ 

Film śpiewany I mówiony po czesku.

PRAGA: „Pod wrogim sztandarem"
i rewja.

RIVIERA (Leszno 2): „Kol Nidre" i 
„Cavaleria Rusticana".

ROXY: „Dziesięć procent dla mnie". 
SPLENDID: „Donovan" i rewja. 
STYLOWY: „Pożegnanie z grzechem" 
SOKÓŁ: „Bezdomni" i „Na perskim 

rynku".
TON: „Człowiek Małpa".
TOMBOLA: „Pieśń nocy1" i „Gwiaź­

dzista eskadra".
UCIECHA; „Gehenna kobiet".

Towarzysze, bojkotujcie 
piwo lwowskie
Walka robotników browaru 
lwowskiego trwa

62 osoby
na ław ie  oskarżonych

W Równem zapadł wyrok w sprawie
przeciwko osobom, oskarżonym o „dzia­
łalność wywrotową".

Dwunastu uniewinniono. W pierwszej 
grupie skazani zostali: Rubacha Chaja, 
Skory Jan, Perec Wac, Porow Nejer, 
Turot Nejer na 8 lat więzienia. W dru­
giej grupie: Piwowar Hersz, Sak Dawid, 
Balik Motyl, Gagan Szloma, Tyczek 
P iotr na 6 lat więzienia, a pozostali od 
16 miesięcy do 5 lat.

Zapowiedziano apelację.

S p r a w c a  z b r o d n i  
w Mysłowicach
Jeszcze nie ujęty

Dochodzenia w  sprawie zbrodni po­
pełnionej w piątek  po południu w ma­
gazynie kolejowym w Mysłowicach, sta 
nęły na martwym punkcie.

Policja aresztow ała trzy osoby, lecz 
wczoraj wypuściła je na wolność, albo­
wiem wykazały one swoje alibi.

R o z p r a w a  n o ż o w a
Na rogu ul. Chłodnej i placu Kerce-

lego w ynikła bójka, a następnie roz­
praw a nożowa. Nadbiegły policjant za­
stał na „placu boju" 3 osoby: 21-letnie- 
go Franciszka Ambroziaka, 17-lctniego 
H enryka Czaplickiego i 20-letniego J a ­
na Jasińskiego.

W szystkim uczestnikom rozprawy no 
żowej, pomocy udzielono w am bulator­
ium Pogotowia.

Z a m a c h  z ł o d z i e j s k i
na zak ład  pogrzebow y

W czoraj w nocy o godz. 2-ej nieznany 
spraw ca wybił dwie szyby wystawowe w 
zakładzie pogrzebowym i wytwórni trumien 
L eonarda Niedzielskiego, przy ul. Twardej 
Nr. 1. Spraw ca połam ał znajdujące się na 
w ystaw ie pasyjki, oraz rozbił kilka lampek 
na groby. Ciekawe, czy opryszek zamierzał 
jeszcze ukraść wieńce, a może... trum nę? 
Poszkodowany oblicza stra ty  na  50 zł.

Z W C Z OR A JSZ E J  GIEŁDA
D olar St. Zjedn. 8.87.5, frank francuski 

35.16, funt sźterling 30.65, m arka niemiecka 
212, szyling austrjacki 101.25, korona cze­
ska 2450, czerwońce drobne 0.90, grubsze 
0.95, frank szwaj c. 172.

Co usłyszymy w radio?
DZIŚ

11.40 Przegląd Prasy. 11.50 Komunikat.
11.57 Sygnał czasu. 12.05 Program, 12.10. 
K oncert z płyt. 13.20 Komunikat PIM 
Komunikaty. 15.25 Chwilka lotnicza. 15.35. 
„W śród książek”, 15.50 Tańce minionych 
stuleci (z p ły t). 16.20 Odczyt dla m aturzy­
stów, 16 40 „Kryzys gospodarczy w starożyt­
nym Rzymie”. 17.00 Koncert symfoniczny. 
17.55 Program, 18.00 Odczyt. 18.25 Muzyka 
lekka. 19.00 Rozmaitości. 19.20 „Bieżące wia 
domości rolnicze”. 19.30 Feljeton. 19.45. 
Dziennik Radjowy. 20.00 Koncert popularny. 
21.30 Utwory Mozarta. 22.10 K wadrans lite­
racki. 22.25 Muzyka taneczna. 22.55 Komu­
nikaty. 23.00 Muzyka z „Oazy*.

JUTRO.

11.40 Przegląd Prasy. 11.50 Komunikat
11.57 Sygnał czasu. 12.05 Program. 12.10— 
M uzyka z płyt. 13.20 Komunikaty, 15,30 
Kronika. 15.35 Program d la  dzieci. 16.00 
Koncert z płyt. 16.20 Odczyt d k  m aturzy­
stów. 16,40 Odczyt. 1700 Koncert solistów. 
17,40 Odczyt. 17,55 Program. 18,00 Odczyl 
18,20 Wiadomości bieżące. 18,25 Muzyka lek 
ka, 19,00 Rozmaitości. 19,20 „Skrzynka pocz 
towa. 19,30 Felieton literacki, 19,45 Dzien­
nik Radiowy, 20.00 Chór ze Lwowa. 20,50 
Wiadomości sportowe. 20,55 Dziennik Ra- 
djowy. 21,00 Recitał fortepianowy Bolesła­
wa Wojtowicza. 21,45 „Na widnokręgu ’. — 
22,00 Recital śpiewaczy Mar.ji Janow skiej- 
Kopczyńskiej 22,40 Odczyt w jęz. angiels­
kim. 22,55 Komunikaty. 23,00 M uzyka ta ­
neczna.

Ukaranie dyrektora koncernu „Małopolska'*
za wymuszenie obniżki płac

Starostwo grodzkie we Lwowie w 
drodze administracyjnej ukarało dyrek­
tora koncernu naftowego „Małopolska", 
p. TABISA 1-MIESIĘCZNYM ARESZ­
TEM ZA ZŁOŚLIWE DZIAŁANIE NA 
SZKODĘ PRACOWNIKÓW. Dyr. Tabis 
bowiem, jako reprezentant koncernu 
„Małopolska", POD GROŹBĄ WYDA­

LENIA Z PRACY, PRZEPROWADZIŁ 
OBNIŻKĘ PŁAC URZĘDNIKÓW OD 1 
LUTEGO B. R. Zaznaczyć należy, że 
z obniżki pensyj kilkuset urzędników 
koncern zyskał 9000 zł., GDY RÓWNO­
CZEŚNIE DOKONANA PODWYŻKA 
POBORÓW DYREKTORÓW KONCER­
NU WYNOSIŁA 192.000 ZŁ.

W papierni w Częstochowie znowu grozi strajk
P r o w o k a c j a  p .  K o n a

(Kor. własna).

Zalerfwie upłynęło 8 tygodni od za­
kończenia. głośnego strajku głodowego 
robotników papierni p. Kona w Często­
chowie, aż oto znów p. Kon prowokuje 
robotników do nowego strajku. Miano­
wicie wypowiedział on z dniem 1 kwie­
tnia b. r. dotychczasową umowę zarob­
kową. Pod wypowiedzeniem kryje się 
obniżka płac i pozostawienie stanu bez 
umownego i wolnej ręki w stosunku do 
robotników.

Wobec grożącego zamachu na płace 
robotnicze, Centr, Zw. Rob. Przem Che 
micznego wysunął postulat przedłużenia 
obecnej umowy na dalszy okres. P Kon 
sta ra  się przewlekać sprawę, gdyż na 
zwołaną przez Inspektora Pracy konfe­
rencję nie przybył. W obec tego Związek 
Rob. Przem. Chemicznego przesłał p. 
Konowi oświadczenie, że jeśli do 28 b 
m. nic sprecyzuje swojego stanowiska, 
uwzględniającego postulat przedłużenia

umowy, wówczas Związek wyciągnie a 
tego konsekwencje.

Napiętnować trzeba „sanacyjny" od­
łam NPR w tej fabryce, który lekcew a­
ży sobie wypowiedzenie i usypia czuj­
ność robotników.

Robotnicy nie dają posłuchu „sana­
cyjnym" naganiaczom.

W  w a p i e n n i k a c h
częstochowskich

Prowadzi Związek Chemiczny akcję 
cennikową o przywrócenie płac, w
myśl zawartej w ub. roku umowy.

❖ **
*Walr.e Zebranie Częstochowskiego 

Oddziału Zw. Chemicznego odbyło się 
26 b. m. przy udziale gen. sekretarza, 
Związku, tow. Bociana, na którem  to 
zebraniu wybrano nowy Zarząd Oddzia­
łu,

Krwawa tragedia na wsi
D w ie  o s o b y  z a b i t e  —  j e d n a  r a n n a

W sobotę nad ranem wezwano k ra­
kowskie pogotowie ratunkow e do Brze­
ścia w powiecie bocheńskim, gdzie po­
pełnione zostało morderstwo. Pogoto­
wie poiechało i przywiozło do szpitala 
św. Łazarza 50-Ietniego Adama Urbana 
oraz 19-letnią jego córkę Marję. Oboje 
byli ciężko ranni. Nad ranem w szpita­
lu zmarł Urban, a w dwie godziny pó­
źniej jego córka.

Tło zbrodni przedstawia się następu­
jąco: U Urbanów mieszkał sublokator,
który był człowiekiem niespokojnym. 
Sublokator ów zapłonął miłością do 
młodej Urbanówny. Rodzice usunęli go 
przemocą z domu i nie pozwolili widy­
wać się z ich córką. W nocy z piątku

na sobotę usłyszał Urban gwałtowne 
stukanie do drzwi. Uńban wstał, aby 
drzwi otworzyć. Po uchyleniu drzwi, 
rozległy się strzały. Na odgłos tych
strzałów wybiegły córka Marja i W ik­
toria Urbanowa. Ktoś znowu strzelił. 
Ugodzony w głowę, padł Urban, a w
chwilę później jego córka, raniona w o-
kolicę serca. Lżejszą ranę odniosła Ur­
banowa w lewe ramię.

Równocześnie zostało podpalone do­
mostwo Urbanów, ale pożar stłumiono.

Sublokator, nazwisko którego jest 
W ładysław Musiał (dzień przedtem wy­
rzucono go z domu Urbanów) został 
aresztowany.

CYRK. Codziennie o godz. 8.15 w ielki 
międzynarodowy turniej zapaśniczy o mi­
strzostwo Europy z udziałem Sztekkera.

Wielka Reklamowa Sprzedaż
p o  c e n a c h  zn iżo n y ch  

Garnitury Z bielsk, m at. od zł. 54 do zŁ 105
Płaszcze męskie . . .  od zł. 62 do zł. 97

„ damskie . . . od zł. 32 do zł. 64
Fasony najnowsze gotowe i na zamówienia

P R A C O W N I A  182
ul. BIELAŃSKA 19 m. 3 front, 2 piętro

PRZYJDŹCIE I PRZEKONAJCIE SIĘ:

N A SZA  RU B R Y K A

Co graią w Teatrach?
TEATR ATENEUM. Od poniedziałku z 

powodu przeróbek technicznych tea tr nie­
czynny. W  sobotę 1 kwietnia prem jera nie­
zwykle sensacyjnej sztuki Sergjusza Tretia- 
kowa „Krzyczcie Chiny” w inscenizacji Leo­
na Schillera. Dekoracje A ndrzeja Pronaszko.

Z OPERY. Dziś opera nieczynna. W śro­
dę „Madame Butterfly*.

TEATR NARODOWY: Dziś „Kean”,
Pod kierunkiem reżyserskim Karola Bo­

rowskiego odbywają się codziennie próby ze 
sztuki L. Andrejewa „Ten, którego biją po 
tw arzy". Prem jera w piątek.

TEATR NOWY. Dziś i codziennie sztuka
Niccodemiego „Cień .

TEATR LETNI. Dziś po cenach zniżonych
„ M a d e m o ise l l e " .

TEATR POLSKI: Dziś „M arjusz" Pagnola 
z Romanówną, Zelwerowiczem i Pawłowskim.

TEATR KAMERALNY gra codziennie 
„Handlarze stawy” po cenach znacznie zni­
żonych.

TEATR „BANDA". Dziś komedia mu­
zyczna R Benatzky’ego „Moia siostra i ja”

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś i co­
dziennie rew ja w 20 obrazach p. t. „Rewja 
miłości".

TEATR „8 m. 30". Dziś operetka Oskara 
Strausa „Kobieta, k tóra wie czego choe”.

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO. Dziś i co­
dziennie sztuka Orłowskiego i Kuleszy p. t.
„Strajk zbrodni".

ALHAMBRA. Codziennie dw a przedsta­
wienia atrakcyj z udziałem Reri i artystów 
scen polskich.

TEATR BOMBA. Dziś rew ja polityczna 
p. t. „Gościnny -występ H itlera"!

TEATR R EW JI „MIGNON Dziś rewja 
humoru p. t  „Serw us Dziudas".

P o s z u k i w a n i e  p r a c y

RUTYNOWANY odpowiedzialny korepe­
ty tor na warunkach dostępnych udziela 
lekcyj pojedynczo i w kompletach. Zakres 
8 kl. gimnazjum (fr., niem.) i szkół tech­
nicznych (kreślenie itp.). Koszykowa 70.16a, 
tel. 8-48-58.

KORESPONDENT handlowy z gruntow­
ną znajomością języka niemieckiego, poszu­
kuje jakiejkolwiek pracy. Oferty zgłaszać: 
Gerchanzen, Leszno 106.

STUDENT z d ługoletn ią p rak tyką  nau ­
czycielską poszukuje lekcyj. Specjalność: 
matematyka, fizyka, łacina d la  k las wyż­
szych, oraz wszystkie przedm ioty d la  klas 
niższych. Godzina 1 zł. 50 gr, Tel. 252-11.

MALARZ - ARTYSTA, pozostający bez 
środków do życia, poszukuje jakiejkolwiek 
pracy. Odnawia obrazy. Oferty: Leszno 106 
m. 96. Ryszard Gerchanzer.
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SZ T A FE T A  RO BO TNICZA
Pned M a lj' o R riioM ae M istnastwi Europy Robotnicze piłkarskie mistrz. Warszawy
Szanse Polski w meczu z Czechosłowacją rozpoczynają się dnia 1 kwietnia r. b.

Zbliża się termin pierwszej na zie­
miach polskich batalji o Robotnicze 
Mistrzostwo Europy. W Sosnowcu i 
Dąbrowie Górniczej już w dniach 16 
i 17 kwietnia r. b. Reprezentacja Ro­
botnicza Polski spotka się z najlepszą 
„jedenastką" Czechosłowacji o pry­
mat wśród państw Europy Środko­
wej. Walki z Czechosłowacją zosta­
ły już zanotowane w kronikach mło­
dego sportu robotniczego w Polsce 
dwa razy. Pierwszy raz spotkaliśmy 
się z nią w 1926 r. w Wiedniu. Ro­
botniczy sport w Polsce wówczas 
właściwie jeszcze nie istniał i Czesi 
wygrali łatwo 4:1. W pięć lat później 
znowu w Wiedniu Polska zrewanżo­
wała się, bijąc Czechosłowację 3:2. 
Od tego czasu Polska poczyniła duże 
postępy, ale i Czesi nie spoczywali 
na laurach. Trudno obecnie przewi­
dzieć, która z tych drużyn zwycięży. 
W każdym razie nie ulega wątpliwo­
ści, że mamy b. duże szanse i wal­
czyć będziemy jak rówtiy z równymi. 
W pierwszym rzędzie zwycięstwo 
nasze zależy od składu drużyny. Cze­
si swój skład już ustalili. Przedstawia 
się on następująco:

Bramka — Nobel (Wohontsch), o- 
brona — Klupsa (Krochwitz), See- 
mann (Weiskirchlitz), pomoc — Fie­
dler (Krochwitz), Havranek (Weiskir­
chlitz), Hampel (Aussig), atak—Ma­
lik (Weiskirchlitz), Schwab (Pihan- 
ken), Riedel (Teplitz), Blecha (Tuer- 
mitz), Czcrmak (Teplitz), rezerwa: 
Blin (Teplitz), Schlosser (Settenz), 
John (Bodenbach). Kierownikiem dru 
żyny będzie Gustaw Eslacher.

Skład Polski jeszcze nie został u- 
stalony. ZRSS. robi jednak wszystko, 
aby wybrana „jedenastka" reprezen­
towała rzeczywiście najlepszy kunszt 
robotniczego piłkarstwa i najwyższy 
jego poziom. W tym celu odbędą się 
specjalne eliminacyjne spotkania. 
Redakcja „Sztafety", o czem pisze­
my na innem miejscu, rozpisuje spe­
cjalną ankietę w sprawie tych elimi­
nacji. Naturalnie, że byłoby pożą­
dane, aby kierownicy poszczególnych 
RSKO., sekcyj piłkarskich klubów i 
członkowie zabierali głos w tej spra­
wie. Zamieścimy oczywiście wszel­
kie projekty jakie zostaną nam prze­
słane. Narazie projektowane jest u-

Mistrzostwa W arszawy 
w  podnoszeniu ciężarów

W lokalu P rądu  rozegrane zostały  m i­
strzostw a W arszawy w dźwiganiu cię tarów  
k tóre  dały wyniki następujące:

waga kogucia — 1) Małżeński (Telegraf) 
162.5 kg.

waga piórkowa — 1) Szymański (Teleg­
raf) 195 k g , 2) Milewski (Tel.) 195 kg.

waga lekka  — 1) N alew ajski (E lektrycz­
ność) 237.5 kg., 2) Orłowski (YMCA) 225 
kg.

waga średnia — 1) B resler (Legja) 260 kg 
2) Burek (Skra) 240 kg.

waga półciężka: 1) M erker (Legja) 290 
kg., 2) Sadowski (Elektr.) 272.5.

Waga ciężka: 1) Ziółkowski (Legja), 2) 
Nowicki (Legja).

Ogólna punktacja  — 1) Legja 15 pkt., 2) 
T elegraf 9 pkt., 3) Elektryczność 5 pkt., 4) 
Skra i 5) YMCA po 2 pkt.

Ladoumegue w barwach 
francuskiego zw. robotn.?

Pism a francusk ie  donoszą, że z n a k o ­
m ity  rek o rd z is ta  F rancji w  biegach d łu ­
godystansow ych, zdyskw alifikow any ja ­
ko am ato r, Ladoum egue, s ta rto w ać  b ę ­
dzie w  tym  roku  w  szeregach  ro b o tn i­
czego zw iązku  lekkoatle tycznego  F ra n ­
cji.

Pow yższą w iadom ość przyjm ow ać n a ­
leży z zastrzeżeniem .

Atak prasy  amerykańskie j
Dowiadujemy się o ataku  kilku dzienni­

ków amerykańskich na Wa-lasiewiczównę. 
W  związku z nadaniem  W alasiewiczównie 
W ielkie, Honorowej Nagrody Sportowej, u- 
kazały się tam wiadomości, że WaJasiewi- 
czówna, obok nagrody tei, o trzym ała pre­
mię w wysokości 10 tys. złotych i dzięki te- 1 
mu tylko zdołano zatrzym ać ją w Polsce. I 
W iadomość ta jest nieprawdziwa. I

rządzenie dnia 9 kwietnia w Łodzi 
meczu eliminacyjnego pomiędzy ro- 
botniczemi reprezentacjami Łodzi i 
Śląska.

*
Celem dania możności najszerszym 

masom robotniczym udziału w zawo­
dach ZRSS. organizuje specjalne wy­
cieczki do Zagłębia. Koszta udziału

w wycieczce będą minimalne. Z War 
szawy wyruszy w przeddzień meczu, 
t. j. w sobotę, dn. 15 kwietnia r. b. po 
południu specjalny pociąg zniżkowy 
„Dancing - Bridge" z wycieczką war­
szawską. Uczestnicy będą mogli nie- 
tylko być obecnymi na zawodach, ale 
i zwiedzić całe Zagłębie, a przede- 
wszystkiem kopalnie.

Ankieta Sztafety
w sprawie składu reprezentacji Pols: i

T ak  jak  p rzed  m eczem  z  N iem cam i 
R edakcja „Sztafety" postanow iła  roz 
pisać an k ie tę  w śród sportow ców  ro ­
botniczych co  do sk ład u  naszej d ru ­
żyny na m ecz z Czecham i.

K olejno um eścim y głosy najw ybit­
niejszych naszych fachow ców  w  tej 
dziedzinie.
Na p ierw szy  ogień um ieszczam y z d a ­
n ie  k ie row n ika zespołu  naszego na 
m ecz w  L ipsku z N iem cam i jako te ­
go k tó ry  w idz a ł drużynę „w  boju". 

GŁOS M A TOW. JERZY MICHAŁO­
WICZ, SEKRETARZ GEN. ZRSS. 

K ierow nik  naszej d rużyny  w  czasie  
w yjazdu do L ipska, tow . Dr. Je rz y  Mi­
chałow icz, zapytany  p rzez  nas co myśli 
o  sk ład z ie  Polski na m ecz z Czecham i 
m ówi:

„Mojem zdaniem  
szkielet drużyny pow inien pozostać 

bez żadnej zmiany.
W arszawa uzupełniona innemi okręga­
mi, i zdaje się głów nie Dąbrową, to 
w łaściw e rozstrzygnięcie kwestji. 

Decyzja będzie naprawdę ciężka. Po

ktozim ie niewiadomo kto gra dobrze, 
źle.

Krótki okres m istrzostw to niew iele. 
Najwięcej z gry będą m ieli za sobą jed­
nak

W arszawiacy.
O ile dojdzie do skutku w  dniu 9.IV 

m ecz Śląsk — Łódź to ułatw i on znacz­
nie sytuację kapitanowi ZSRR.

A Czesi szykują się całą parą. Do- 
stliśm y niedawno list w którym piszą, 
że drużyna ich
będzie znacznie silniejsza niż poprzed­

nio
a w  szczególności niż ną olimpiadzie.

D nia 1 kw ie tn ia  r. b. rozpoczynają się 
w  W arszaw ie  zaw ody p  łk a rsk ie  o m i­
strzostw o Robotniczego P odokręgu  K o­
biecego. W  zaw odach w ezm ą udział n a ­
stępu jące  k iuby: Marymont, Gwiazda, 
Skra, Znicz (Pruszków ) o raz dw a kluby 
z rozg ryw ek  elim inacyjnych m iędzy 
Sarmatą, Elektrycznością i Czarnymi 
(W te rm n a rz u  k luby te odznaczone są 
literam i A  i B).

T erm inarz m istrzostw  k lasy  A  p rzed  
s ta w  a się następu jąco ;

I.IV M arym ont —  G w iazda g. 16 b. 
Skry.

2.IV Znicz — S kra  g. 16 b.Znicza.
8.1 V G w iazda —  Znicz g. 16 b. Skry.
9.IV S kra — M arym ont g. 16 b. Skry

22.IV S kra  —  G w iazda b. 16.30 b. 
Skry.

23.IV A —  M arym ont g. 16.30 b. Skry  
29.IV G w iazda — B g. 16.30 b. Skry.

A — Znicz g. 16.30 b. Legji.
13V B—  S k ra  g. 16,30 b. Skry.

14.V M arym ont —  Znicz g. 17 b. Koła 
P olek .

20.V G w  azda — A g. 17 b. Skry.
21.V M arym ont —  B g. 17 b. K oła Pc 

lek.
25 .V S k ra  — A g. 17 b. Skry.
11.VI A —  B g. 17 b. Skry.
T erm inarz  II rundy  elim inacyj 

następu jący :
2.IV E lek tryczność — S arm ata.
8.IV C zarni —  S arm ata.
17.IV E lek tryczność —  CzarnL

jest

Z Robotnicz. Podokręgu Autonomicznego
USTOSUNKOW ANIE SIĘ DO ZALE 

CEŃ PUW F.

P aństw ow y U rząd W ychow ania F izy ­
cznego, za leca  o sta tn io  usilną p ro p a ­
gandę spo rtów  p rzestrzen n y ch , jak  to 
tu ry s ty k a  w odna i lądow a oraz obo- 
zow nictw o. P ozatem  dom aga się s tw o ­
rzen ia  w szystk ich  w arunków  zap raw y  
do POS.

W obec tego że w ym ienione rodzaje 
spo rtu  p rzew ażn ie  pokrywają się z za-xrr i - - j  • _  j  ’ i  .  a  ' spo rtu  p rzew ażn ie  pokrywają się z za-

I > praktycznem ikiem niepewności 
i przegrać

««
i

D alsze odpow iedzi na an k ie tę  proś ­
m y p rzesy łać  do R edakcji „Robotni­
ka" W arszaw a —  W areck a  7, na ręce 
tow. Klibańskiego w zględnie do sek re - 
ta rja tu  ZRSS W arszaw a, C zerw onego 
K rzyża 20.

sportu robotniczego, p rze to  Z arząd  R. 
P. A. za leca  klubom  pozytyw ne usto­
sunkowanie się do wym ienionych pro- 
pozycyj.

UWIDOCZNIĆ PRZYNALEŻNOŚĆ 
DO ROB. PODOKRĘGU.

Z arząd  R. P. A. postanow ił:
Zażądać, żeby  w  p la k a ta ch  d ru k o ­

w anych p rzez  k luby , o m eczach R. P.

Polska
Mecz o

Czechosłowacja
Europyrobotnicze mistrzostwo

odbędzie się w Sosnowcu
dnia 16 Kwietnia r. b.

Z.R.S.S. organizuje wycieczkę na ten mecz specjalnym zniżkowym pocią­
giem Dancing-Bridge. Wycieczka zwiedzi całe Zagłębie oraz kopalnie 

Zapisy i zgłoszenia: Z. R. S. S. Warszawa—Czerwonego Krzyża 20

Sport  w s o w i e c k i c h  r e p u b l i k a c h
W BASENACH PŁYWACKICH.

W  M oskw ie n a  w ielk iej k ry te j p ły ­
w alni R ady Z w iązków  Zaw odow ych od­
były się zaw ody p ływ ackie . W iększość 
zw ycięstw  odnieśli zaw odnicy, re k ru tu ­
jący się zpośród  robo tn ików  fabryk  m o­
skiew skich.

W  piłce w odnej M oskw a pokonała  
L eningrad  6:5.

GIGANTYCZNY RAID.
M oskiew ski K lub A utom obilow y p ro ­

jek tu je  n a  czerw iec r. b. olbrzym i raid  
na p rzes trzen i 14 tys. kim . T rasa : M os­
kw a, S am ara, O renburg , A ktiub insk , 
T aszk ien t, S am arkanda, S ta ra  B uchara, 
Chiwa, A sohbad, K rasnow odsk, m orzem  
do B aku, poczem  Tyflis, Rostów , C h a r­
ków  i M oskw a.

Bieg prow adzi m. in. p rzez pustynię 
K ara  - Kum (Azja Środkow a) i trw ać  
będzie 50 —  55 dni. W  raidz ie  b iorą u- 
dział w yłącznie F ordy  —  produkcji so­
w ieckiej i zagranicznej. 
WSZECHZWIĄZKOWE ZAWODY ZI­

MOWE O MISTRZOSTWO ZSRR.
W  M oskw ie odbyły  się w ielk ie 

w szechzw iązkow e zaw ody zim owe o m i­
strzostw o  sow ieckiego Zw iązku. S ta r to ­
w ało  575 zaw odników , z tego 273 n a r ­
ciarzy, 185 łyżw iarzy, 117 hokeistów . Na 
zaw odach  pobito  12 rek o rd ó w  sow iec­
kich.

M istrzostwo łyżwiarskie ZSRR. kobiet 
zdoby ła Mironowa (3 tys. m tr. w  czasie 
6 m inut 10,6 sek., rek o rd  sow iecki). 
W śród  m ężczyzn p ierw sze m iejsce zajął 
M ielników  (10 tys. m tr. w  18:22,8, a

j 1,500 m tr. w  2:20,5). W  innych biegach 
rek o rd y  sow ieckie pobili: Simboriew r.a 
1000 m tr. (1:44,5) a na 100 m tr. Goro- 
chow (10,4 sek.), w śród ko b ie t n a  500 
m tr. Juszewa (55,3 sek.), a  n a  100 m tr. 
C ejtlin  (12,4 sek.). W szyscy łyżw iarze z 
w yjątk iem  Mironowej i M ielnikowa je­
chali n a  łyżw ach niew yścigow ych.

Narciarskie m istrzostwa ZSRR. zdo­
byli: w śród  ko b ie t Triapicyna, k tó ra  
p rzeb y ła  5 kim . w  czasie 28 m inut i 41 
sek., a w śród  m ężczyzn Kassanen, k tó ry  
na 15 kim. m iał czas 1:06:41 sek. D ru­

żynow o w  zaw odach n arc iarsk ich  p ie rw ­
sze m iejsce za ję ła  K arelja  (Finlandzki 
okręg  narodow ościow y). W  biegach 
zjazdow ych zw yciężyli p rzedstaw ic ie le  
M oskw y, B yczków  i W asiljew.

W  m istrzostw ach  ZSRR. w hokeju na 
lodzie p ierw sze m iejsce za ję ła  n iesp o ­
dziew anie M oskw a, k tó ra  po k o n ała  w 
finale zeszłorocznego zw ycięscę L en in ­
grad  1:0. T rzec ie  m iejsce zajął A rch aa- 
gielsk, k tó ry  p rzeg ra ł w  półfinale do 
Leningradu. Na czw artem  m iejscu up la­
sow ała się rep rez en ta c ja  U kra iny

A., uwidoczniano swoją przynależność  
do Robotniczego Podokręgu A utonom i­
cznego.

Zaw iadom ić, że W arszaw sk ie  O k rę ­
gowe Kolegjum  Sędziów  P iłk ’ Nożnej 
rozpoczęło  przy jm ow ać zapisy  k a n d y ­
datów  do egzam inów  n a  sędziów  p iłk i 
nożnej. Zapisy przyjm uje S e k re ta r ja t 
W. O. K. S. —  ulica E le k to ra ln a  47, m. 
4, te lefon  347-46 w e w to rk i i p ią tk i, w  
godzinach od 19 —  21 do dn ia 15 k w ie ­
tn ia  r. b. O dpow iednie d ek larac je  b e z ­
p ła tn ie  w ydaje W. O. K. S.

Uchwała o karencji
Celem  zaznajom ienia k lubów  ze z n a ­

ną uchw ałą  o k arencji, p ow zię tą  p rzez  
W alne Z ebran ie  P. Z. P. N. podajem y 
najw ażniejsze p rzep isy  tej uchw ały:

1) D la sku tecznego  zw alczan ia  za w o ­
dow stw a, w p ro w ad za  się  do dn ia  1.1. 
1935 roku  k aren c ję  d la  graczy.

2) P rzep is  ten  n ie do tyczy  zaw odni­
ków  towarzystw  rozwiązanych i sfuzjo- 
nowanych oraz zaw odników  w ykreślo ­
nych  zgodnie z odpow iednim i p a ra g ra ­
fam i s ta tu tu .

3) W  w yjątkow ych w ypadkach  może 
Z arząd  P. Z. P. N. tę  k a ren c ję  zaw iesić 
za zgodą obu zainteresow anych klubów, 
oraz danych okręgów  wzgl. Ligi.

4) U chw ała  ta  obow iązuje z dniem  
pow zięcia  i obejm uje zaw odników , k tó ­
rzy  z dniem  19.11.1933 roku  n ie  zostali 
p o tw ie rd zen i d la  danych  klubów ,

5) G racze  zw olnieni z k lubów  i nie 
p o tw ie rd zen i d la  now ego klubu, objęci 
są k a re n c ją  do dn ia 1.1.1935 r.

W  myśl in tencji W alnego Z grom adze­
n ia  PZPN  uchw ała  pow yższa w inna być 
in te rp re to w an a  w  sposób następu jący :

ad 1) A ż do dnia 1.1.1935 r. u sta je  z a ­
sadnicze p o tw ie rdzen ie  d la  to w arzy stw  
graczy, pop rzedn io  już gdzieindziej zgło 
szonych (w yjątki p a trz  p. 3).

ad 2) G racze  to w arzy stw  ro zw ią za ­
nych i sfuzjonow anych posiadają  nadal 
m ożność zm iany b arw  klubow ych 
zgodnie z par. 35 P ostanow ień  PZPN. 
P onad to  gracze sk reślen i p rzed  dn. l.IL  
1933 r. m ają m ożność p odp isan ia  n o ­
w ych zgłoszeń po  up ływ ie dw unastu  
m iesięcy od chw ili w y k reślen ia  zgod­
n ie  z par. 29 P ostanow ień  PZPN.

Akademia robotniczych sportowców
Ku czci Karola MarRsa

P rzed  k ilkom a dniam i u rządził R. T. 
K. S. „Sarmata" akadem ję w  50-cio-let 
m ą rocznicę zgonu W ielkiego N auczy­
ciela  P ro le ta rja tu  K aro la  Marksa.

W ielka ilość przybyłych  na a k a d e ­
mję, zm usiła o rgan izato rów  przen ieść 
uroczystość z m ałego lokalu  k lubow e­
go do dużej sali Zw. M etalow ców .

W  podniosłym  — pełnym  pow agi n a ­
stroju, P rzew odniczący  Zw. Zaw. T ram ­
w ajarzy  tow. P odniesińsk i odsłonił o- 
w m ięty  w . C zerw ony sz tan d a r klubow y 
p iękny  olejny p o r tre t K. Marksa, a po 
zobrazow aniu  życia pełnego trudu  W iel 
k:ego C złow ieka i naukow ych Jego  
p rac , w ezw ał w gorących słow ach mto

dych robo tn ików  sportow ców  do p e ł­
nego oddania sił owych dla dobra P ro ­
le ta ria tu  w edług nauk  W ielkiego Bo­
jow nika o w yzw olenia k lasy  robotniczej 
z w yzysku kapitalistycznego .

Przew odniczący  K lubu tow . Gajew­
ski otw orzy ł now o u tw orzoną bibłjote- 
kę klasow ą, w zyw ając obecnych do 
propagowania ośw iaty robotniczej 
wśród szerokich mas proletariackich. 
Skrom na b ib ljo teka klubow a w inna się 
rozrosnąć, o raz musi się przyczynić do 
pog łęb ien ia  św iadom ości klasow ej 
w śród m łodych robo tn ików  i robotnic.

P rzew odn iczący  Komisja KulŁ.-Ośw.,

Zw. T ram w . tow . Godlewski, piękne 
książk i p isarzy  p ro le ta riack ich  w ręczy ł 
poszczególnym  członkom  klubu, jako 
nagrody za ow ocną działalność. Tow. 
tow .: Drożdżyk, Chmielnicki M. innfl 
w zyw ali m łodzież sportow ą db w yrab ia  
nia n ie ty lko  m ięśni, ale też  i um ysłu 
P rzez pow stan ie  i l-o  m inutow ą c szę 
uczczono pam ięć poległych w  w alce o 
chleb i wolność 5-ciu robotników pa* 
bjanickich.

Bojową p ieśn ią M iędzynarodów ki z a ' 
kończono podniosłą uroczystość , p erw  
szą tego rodzaju w działalności 12-lc* 
niej istn ien ia  Klubu.
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